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Prezydent dyrekcyi poczt i telegrafów 
we Lwowie zamianował praktykantów po- 
cztowych Józefa Miśkę i Edwarda Krze- 
mińskiego asystentami pocztowymi we 
Lwowie, 


Nowa walutai pożyczka przymusowa 


napisal 


Maryan Turski 
Dyrektor Ake. Banku Związkowego. 


Z kontrowersyi Englich - Karpiński, ten 
drugi na razie wyszedł zwycięsko. 

Ogóluie było wiadome, że pomiędzy 
P. Ministrem skarbu a dyrektorem „na- 
miastki" naszego Banku biletowago — Pol- 
skiej Kssy pożyczkowej, istniały różnice 
W poglądach, na efekt stermplowania i kon- 
tyngentowania papierowych pieniędzy, mają- 
cych dziś w Polsce obieg i na sposób prze- 
prowadzenia uchwalonej dnia 26 marca po- 
tyczki przymusowej. 

Z chwilą, kiedy pod wpływem różnych 
czynników, kilkakrotnie przerabiany, a osta- 
tecznie w komisyi sejmowej jeszcze raz zmie- 
niony projekt rzącowy stał się ustawą — 
i, Karpiński, który był desygnowany na dy- 
rektora Banku Polskiego, wyciągnął konse- | 


Lwów 17 kwietnia 1919. 
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JERZY TURNAU. 


MUSZKA. 


IFowieść. 


(Ciąg dalszy). 


3 — Nie zawsze i nie u każdego, Wiel- 


p] kosé duszy ludzkiej polega na uzdolnieniu | 

_ kierowania swojemi skłonnościami. Kto chce | 
„j| Mieć pokusy — ten je ma. Kobieta piękna 
b Jest dla pożądającego pożądaną w każdym 
a5 stroju, „Das ewig weibliche“ Goethego, jest 


zasadniczym wabikiem, a nie co innego. Naj- 
ardziej pożądane wydawały mi się Turczyn- 
l zakwefione od obcasa aż po nos, z swo- 
Jemi czarnemi oczami, które przez prosty 
Kontrast w porównaniu do martwych chust 
t płócien zdają się bajecznie ogaiste. A po- 
ieważ o zakonnicy wiemy, że ją dziedzina 
orotyczna nia obchodzi, więc w oczach za- | 
wefionej zakonnicy czytamy świętość, asee- | 
żę, Kto chea mieć pokusy, będzie ja mieć 
ławsze i wszędzie. Ta r:łaśnie jest w tym 
Wzglęłzie olbrzymia różnica między zwierzę- 
Clem a człowiekiem, że co u zwierzęcia dzie- | 
Je się spontanicznie, siłą instyskiu, o tem u 
rałowieka rozstrzyga wolna wol». Dlatego 
© chce, opanuje pckusy, nawet w takiem 
pjebezpieczeństwie, w javiem znajdują się lə- 
arze į malarze. A przecież i oni mają w 
A ojei mocy pilnować się, aby się niepo- 
Izebnie i lekkomyślnie na pokusy nie nara I 
E Lecz, człowiek ma niestety zdolność do- 

wolnego łudzenia się i wodzenia swej 
tj braźni tak różnymi szlakami, ża często 
AGI poczucie, że wlazł do kanału i myśli, 
buja w sferze gwiazd. Tem błądzić = 


4 


pałdy i każda, nie tylko malarz. A ja pani 
pie, om, jakie miałem wrażenia, gdym poraz 


sp] Wszy jako młody malarz ujrzał w całym 
"ih córkę Ewy tak, jak ją Adam wi- 
W raju. Po prostu modliłem się, bo 


z założenia, Że stemplowanie banknotów 
w Polsce jest operacyę niewykonalną, a przy- 
masoza pożyczka, w tej formia, w jakiej zo- 
stała przez Sejm przyjęta, nie odpowixda ra- 
cyonslnemu programowi państwowej polityki 
kredytowo - emisyjnej, Następstwem dymisyi 
p. Karpińskiego, było zaostrzenie się stosun- 
ków w sferach rządowych i politycznych, 
gdyż miał on takźe zwolenników swych ra- 
cyj. Potem przyszła dymisya dr. Eaglicha 
i mianowanie Ministrem skarbu P. Karpiń- 
skiego, który obejmując w tych warunkach 
tekę, wziął tem samem na siebie odpowie- 
dzialność za możliwość przeprowadzenia 
swych projektów i słuszność poglądów. 

Mianowsnie P. Karpińskiego Ministrem 
skarbu, spotkało się w pewnych xcłach po- 
litycznych i finansowych z siling opozycyą, 
która odbiła się w prasie i w dyskusyi sej- 
mowej nad jego wnioskiem. Charakterysty- 
czną dla jego opozycyi rzeczą jest, że chociaż 
występuje on jako obrońca klasy nieposiada- 
jącej, cheąe reformować finanse Państwa, 
bez uwagi na fswor kapitału, w Sejmie zwal- 
czał go najostrzej, socyalistyczny poseł 
Diamzand. 

Nie- wchodząc głębiej w treść czynio- 
nych P. Miuistrowi Karpińskiemu zarzutów, 
które bądź eo bądź mają podłoże bardziej 
materyalnej aniżəli tylko czystą troskę o fa- 
chową zdolność nowego Ministra, stwier- 
dzić trzeba, że objęcie teki skatbu przez 
niego, oznacza bardzo zasadniczą zmianę pro- 
gramu rozwiązania sprawy walutowej w Pol- 
sce, zmianę, która specyalnie nas w Galicyi, 
bardzo blisko dotyczy. 

Projekt Rządu, przedłożony Sejmowi 
przed kilku dniami w formie wniosku na- 
głego, zmierza do zmiany ustawy z dnia 26 
marca b. r., t. j. do zaniechania ostempło- 


podziw odnoszony do Boga, jes! takża mo- 
dlitwą. Myślałem: Jakżeś piękna, którą Bóg 
uczynił, aby była radością życia i matką 
rodzaju ludzkiego ! 

— Pan należy do wierzących ? 

— Ja vroszę pani jestem za głupi, że 
by zrozumieć, iż świat powstał przypadkiem 
z komórki, czy z jakiejś siły początkowej, co 
wystrzeliła niewiedzieć diaczego i po co? Ja 
sobie wierzę po staremu, że tak, jak ja nie 
namalowsłem tego obrazu przypadkiem, tak 
i musiał być ktoś, co to wszystko w ruch 
puścił, ezyłi stworzył. 

— To ładnie, że pan wierzy. 

— Ładnie czy nie ładnie — żadna za- 
sługa, bo uważam rozwiązania biblijne po- 
wstania świata za o wiele prostsze i łatwiej 
trafiające do przekouania, niż jakieś plazmy 
i samoczynne energie sferyczne, które nie 
wiedzieć skąd się wzięły. Ale wracając do 
naszej dyskusyi, nie dziwię się, co pisze bi- 
blia, że Pan Bóg stworzywszy człowieka naj- 
bardziej był zadowo'ony, bo w kąt wszystkie 
krajobrazy, gotyckie katedry, zachody słońca, 
w porównaniu do piękności króla stworze” 
nia. człowieka. O! niech pani spojrzy na tę 
figurkę, na tę reprodukcyę rzeżby Thorwald- 
sena. Co za siła męska w tej postaci— co za 
majestat kształtów, co za wyraz od czoła i 
wzroku sż do każd=go ścięgna począwszy od 
twarzy do pięty? 

— Niestety — nie każdy człowiek jest 
tak pieknym. 

— Niema na świecie powszechnego 
idesłu. Id-ały vowszechne musiały istnieć 


niegdyś, tak co do duszy, jak ciała, inaczej 


dziś nie istniałoby pojęcie i zrozumienie idea- 
łu, Uwsżalibyśmy bowiem stan obaeny za 
ideał. Ale człowiek coś «broił, i popsuło się. 

— Ma pan na myśli grzech pierwo- 
rodny. 

— Tak, to co biblia nazywa grzechem 
pierworodnym, a o czem wspominają i Plato 
i Horacy i Owidiusz, chociaż biblii nie znali. 


Piatek, 18 Kwietnia 191%. 
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„Przewodnik naukowy i literacki“, dodatek miesięczny otrzymają cało- i 
półroczni abonenci „Głazety Lwowskiej“, bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy p 
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Adama kilki, pod adresam Lwów, ul. Wałowa Nr. 31 I, piętro faad mau 
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Cany ogłoszeń (anonsów) kupieckich, osób prywatnych i t. p.: Wiaraz pø- 
titowy 7 łamowy lub jego miejsce 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 hal, 
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Wszystkie ogłoszenia przyjmujs Administracya „Gazety Lwowskiej“, Lwów, 


Podwale 1. 3. 


wania bsnknotów, a możliwie 


szybkiego 
wprowadzenia w życie Banku biletowego i 
własnej waluty. 


Wniosek, w którym mimo wszelkich 
zastrzeżeń w prakiyce zresztą niewykenal- 
nych, tkwi przejrzyście zamiar pozostawienia 
walut państw zaborczych własnemu losowi, 
dotyka tedy naszego pertykularnego interesu 
bardzo silnie. Gdy bowiem Królestwo i Wiel- 
kopolska mają w rękach pieniądz żywy, ża 
którym stoją rządy i państwa, mogące bro- 
nić kursu rubla i marki na światowym rynku, 
my posiadamy pieniądz, który na dobrą spra- 
wę nie ma żadnej wartości, gdyż zań nikt 
w tej chwili nie ma zemiaru poręczać. 


Stemplowanie banknotów w Jugosławii, 
w Czechach i niemieckiej Austryi, nie pre- 
judykując zamiarów rządów tych państw, da- 
wało i daje przecież pozór, że bankaoty za 
pomocą operacyi tej oznaczone i skentyn- 
gentowane, będą przez państwo traktowane 
w chwili konwersyi na nową walutę, jako 
niezaprzeczona własność obywateli, a więc 
część majątku uarodowego, w sposób uprzy- 
wilejowany. Zarówno więc z ustawy z dnia 
26 marca wynikało, że relacya korony ostem- 
plowanej (polskiej) do złotego, będzie ko- 
rzystniejsze, od korony nieostemplowanej 
(obcej). Nadzieja taka podziałała, jak wia- 
domo, zwyżkowo na kurs stemplowanych 
koron czeskich, W konsekwencyi, zaniechanie 
zamiaru stemplowania koron w Polsce, przy- 
czyni się na odwrót, do spadku korony nie- 
stemplowanej, czyli obniży jeszcze bardziej i 
jej wartość w relacyi do franka, którego 
bratem rodzonym ma być, wedle zgodnej 
zrzsztą opinii — złoty polski. Przewiduje to 
zresztą P. Minister Karpiński, przypuszcza- 
jąc, źe kurs korony spadnie nawet do 5 
centimów. 


— Wiem o tem — zauważyła pani 
Anna, która jak zwykle, nie chciała, by jej 
ktoś coś nowego wyjawił. 

W praktyce wiemy, jak się prowadzą 
malarze i modelki. 

To wszystko, co pan mówił, bardzo 
chwalebnie świadczy o panu — ale poza 
tem — to są teorye! 

— Teorye? Z czegoż się składa życie, 
jeżeli nie z ciągłych zmagań zasad z ich za- 


stosowaniem? A co do „prowadzenia się* | u kolegi-rzeźbiarza w Wiedniu, który dzie- 
malsrzy — to proszę zauważyć, że matury | więcioletnią jej wnuczkę, malował jako Psy- 


artystyczne są zwykle więcej zmysłowe — 
wszak ich zmysły są wrażiiwsze — więc ną 
kogo bardziej nacierają, ten łatwiej upada. 
Powtóre o malarzach, artystach, mówi się i 
pisze, i wgląda w ich konduitę a plejady 
innych urwiszów lumpują się w ukryciu. 
A modelki? Dlaczegóż się nie mówi o urzę- 
dniczkach, manipułtantkach, ekspedyentkach, 
studentkach? Gdzie się bez pasterza pasą 
razem owce i barany, tam o zamieszanie 
łatwo. A jeżeli chodzi o ryzyko — to mo- 
delka nie musi pozostawać bez opieki w to- 
warzystwie męskiem, jak urzędniczki różnych 
instytucyj. O, widzi pani, ta niewiasta, za 
której akt wziąłem medal, pozowała w asy- 
steneyi matki. Która chee iść na bezdroża, 
idzie, samochcąc. 

— Ale psn by naprzykład swojej cór- 
ce nie pozwolił tak pozować, nawet pod 
skrzydłami matki! 

— Z tego samego powoda ‘dla którego 
nie pozwoliłbym jej latać aeroplanem. Ale 
Bleriot z pewnością wsadziłby nań swego 
syna, gdyby to uważał dla niego za najwia- 
ściwszy zarobek. Każdy stan i każda warst- 
wa społeczna na te same rzeczy patrzy pod 
innym kątem. ranny z naszej sfery nie za- 
rabiały pozowaniem, tak samo jak nie zara- 
biają grą na harfie — więe pytanie szano- 
wnej pani niema punktu oparcia. A co do 
możliwości uczciwego życia modelek, to cu- 
downej piękności Terpsychora na kurtynie 
cesarskiego teatru w Wiedniu jest obecnie 


Konwersya koron na złote polskie, na- 
stąpić może nieinaczej, jak tylko wedle kur- 
su dziennego, a więc wedle wszelkiego pra- 
wdopodobieństws, na podstawie minimalnej 
relacyi do złotego i spowoduje bezpośrednią 
stratę właścicieli koron. Nie sposób bowiem 
przypuścić, że do czasu emisyi nowej walu- 
ty, Sprawa odpowiedzialności za walu; at- 
stryachą zostanie załatwiona przez pięć 5 
państw jinieresowanych w niej, zwłaszcza, 
że zuwikłania węgierskie utrudmią i uniemo- 
żliwią rokowania, która i bez tego musiałyby 
być długie i żmndne. 


Z chwilą, kiedy P. Minister skarbu, a 
więc ten, który stemplowania ma przepro- 
wadzić, uwzża skuteczne i szybkie ostemple- 
wanie za rzecz „srawie niesykonzlną*, nie- i 
ma inn>go wyjścia, jak tylko zmienić mini- 
stra, albo stemplowania zaniechać. Jeżeli 
zaś Sejm przyjmie wnios'k P, Ministra Kar- 
pińskiego i ustawa o stemplowaniu zostanie 
cofnięta, przesunie się odpowiedzialność za 
skutki, jakie to mieć będzie, na Sejm, w na- 
stępstwie czego będzie on musisł znaleźć 
środki i sposoby, kióremi nowetuje się 
szkodę, jaką obywatele poniosą przy kon- 
wersyi 

Czy i o ile strata będzie efektywna, 
to znaczy w jakim stosunku znajdzis się siła 
kupna złetego do kursowej różnicy między 
nim a koroną. pokaże przyszłość, więc i o 
bonifńkacie szkody, wtedy będzie dopiero 
czas mówić. Dziś nasuwa sig jsdynie kwe- 
stya, czy bonifikować się ją ma wszystkim 
posiadsczom koron w Polsce w danej chwi- 
li przebywającym. ewentuslnie konwertują- 
cym, czy też jedynie obywatelom polskim, 
wobec których ma Państwo moralne i ma- 
teryalne obowiązki, które wypełniać musi 
w swoim własnym interesie. 
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poważną siedmdziesięcioletnią matroną, która 
jeszcze i teraz pozuje do głowy. Poznałaby 
ją pani także na wjeżdzie Karola V. do Ant- 
werpii. Jako uczciwa dziewczyna wyszła za 
zzeźnika, który dla swej ailetycznej budowy 
woinym czasem także pozował. Jego córki 
były szwaczkami zarazem modelkami od ośme- 
nastego roku życia, w którym to wie- 
ku wyszły uczeiwie zą mąż. A teraz pozuje 
już trzesia gensracya. Terpsychorę poznałem 


che. Cóż pani na to? 

— Zə to wyjątkowa jakaś rodzina. 

I na tem zakończyła pani Sobiesławska, 
w przekonaniu, że jej Rewicz nie przekonał, 
Przeciwnie, ustaliła w sobie pogląd, że albo 
trzeba być Michałem Aniołem i rysować cia- 
ła ludzkie z pamięci — albo dać pokój ma- 
larstwu. 

W bramie natknęła się na Piławie- 
ckiego. 

— A ja właśnie szedłem do Rawicza, 
bo mi Muncia mówiła, że panna Muszka bę- 
dzia pozować z rozpuszczonymi wlosami. 

— Muszka 6ziś niedysponowana — od- 
rzekła z słodkim uśmiechem. Przełożyłyśmy 
seans na poniedziałek o jedenastej. 

— Wolno przyjść? 

— (wszem, będzie nas pan zabawiał 
rozmową. W niedzielę do Trześniowskich 
wybiera się pan? 

— A prawda... to teu bal. A panie? 


— My może będzieszy. O ile Muszka c 
będzie mieć oebotę. 

— Zdzje mi się, że Muncia się wybie- 
ra, bo to przyjaźń z panią Trześniowską. To z 


ja może także pójdę. 

Odprowadził pznią Sobiesławską do do- 
różki, pomacał się po lewem udzie, i poże- 
gnawszy się wsiadł do innej doróżki, 
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W tym wypadku obywateli tych 
rozpoznać będzie nietrudno, gdyż mieć oni 
będą w rękach dokument legitymacyjny, w 
postaci polskiej pożyczki państwowej, opie- 
wającej na konwertować się mające waluty, 
Przyznając polskiej pożyczee państwowej 
w dnin jej płataości t, j, 1 listopada 1919, 
określony przywilej walutowy, przez ozna 
czenie wyższej relacyi korony umieszczonej 
w tym efekcie, zdoła Państwo wynagrodzić 
mimowolną krzywdę uczynioną ludności 
przez reformę walutową, przeprowadzoną 
może nawet z konieczności bezwzględnie, z 
chwilowem przymknięsiem oczu Ba interes 
posiadających waluty dzisiejsze, a w szcze- 
gólności, najsłabsze z nich — korony. 

W jakim stopniu siła kupna złotego, 
(wewnętrzna i zewnętrzna) wynagrodzi ewen- 
tualnie cyfrową stratę na koronach, zależeć 
będzie od polityki kredytowej Banku bileto- 
wego i od szybkości koordynowania się na- 
szych gospodarzych i politycznych stosun- 
ków. Zależeć to będzie także w znacznym 
stopniu od stanowiska, jakie kongres poko- 
jowy zajmie wobec długów i zobswiązań by- 
łej Austryi. Pamiętać bowiem należy, iż do 
jej masy spadkowej mamy również inne 
pretensye, których realizacya bodaj czy nie 
głębiej jeszcze sięga w sedno interesów spo- 
łeczeństwa, aniżeli sprawa odziedziczonej 
waluty. 

Wedle sprawozdań, zamieszezonych w 
dziennikach, miał P. Minister Karpiński, 
broniąc swego wniosku, oswiadezyć, że kon- 
wersya koron odbydzie się wedle stałej, na- 
przód oznaczonej ralacyi, Trudao temu awie- 
rzyć, gdyż mogłoby to nastąpić jedynie wte- 
dy, gdyby Państwo bodaj w przyblżeniu 
znało ilość pieniędzy, które ma w drodze 
konwersyi na własność nabyć i w ten spo- 
sób skalkulować mogło wysokość ryzyka, 
jakie poniesie przy tej transakcyi, płacąc 
swym nowym pien:ądzem za towar, którego 
realnej wartości nie można oznaczyć przed 
ukonczeniem rokowań między spadkobierea- 
mi Austryi. Towar ten, widząc korzystną 
dla siebie konjuuksurę, mógłby do Polski 
Ri RKA Z całego świata, coby znaczyło, 
że Polska pokryłaby wszystkie uieskontyngen 
tynowane zobowiązania Austryi w baukno- 
tach, a państwa współodpowiedzialna pozby- 
łyby się reszty ochoty do wspólnego zała- 
twienia tej sprawy. 

Przechodzimy do drugiej sprawy, która 
jest przedmiotem kwestyonowanej przez P. Mi- 
nistra Karpińskiego ustawy z 46 marca t.j. 
do pożyczki przymusowej. 

Operacya ta może być wobec zanie- 
chania stemplowania banknotów, przeprowa- 
dzona tylko jednocześnie z emisyą nowej 
waluty i z konwersją, 

Na celu ma ona dwie rzeczy. Po pierw- 
szo, dostarczenie Państwu potrzebnego kre- 
dytu na najpilniejsze inwestycya, po drugie 
zaś, zmniejszenie liczby Środków płatniezych 
mających obieg w Polsce, czyli t. zw. in- 
flacyı banknotow. Ten drugi wzgląd jest 
raczej ważniejszy. Przyjąwszy bowiem na- 
wet, że złoty, stając się z chwilą emisyi, 
jedynym ustawowym środkiem płatniczym, 
nie będzie reagował na iuflacyę obcych wa- 
lut i posiędzie indywidualną siłę kupna, to 
jednak trudno zapomnieć, że znaczne nasy- 
cenie społeczeństwa gotowizną, zwłaszcza 
wobec przyzwyczajenia do operowania ró- 
żnemi walutami i technicznej trudnoś:i 
szybkiej kcnwersyi, wreszcie (sit venia verbo) 
braku przymusu konwersyi, utrzyma nadal 
dewaluzcyę pieniądza jako tasiego, bez 
względu na jego nazwę i sankcye prawne 
regulujące nim obrót. Gdyby zaś Bank bile- 
towy zobowiązany był do konwersyi obeych 
walut, wobec nieskontyngentowania ich, z 
konieczności nieograniczonej, to znów zna- 
czna ilcść nowe; waluty emitowana w za- 
mian za konwertowane, spowodowałsby ogro- 
mną dewaluacyę złotego, Oznaczałoby to 
stratę dla Państwa i pojedynczych obywateli, 
poniesiona na rzecz sprytnych haudlarzy 
walutowych, którzy przez czas wojny dopro 
wadzili sztukę sp+kulacyi na kursach walut, 
zwłaszcza w  Holandyi, do  Żonglerskiej 
finezyi. 

Waluty, które Bank Polski w drodze 
konwersyi i pożyczki przymusowej nabędzie, 
stanowić będą podkład późuiejszych operacyj 
dewizowych i podkład dalszej emisyi zło- 
tych. W drodze układów z państwami za- 
borczemi, będzie Państwo mogło użyć tych 
pieniędzy na zaspokojenie ich pretensyi, lub 
na inne operacye międzypaństwowe, w ka- 
żdym razie jednak, musi mieć pełną swo- 
bodę w kierunku terminu ich użycia, z uwagi 
na możność wyzyskania odpowiednio korzy- 
stnej konjunktury, Z tej przyczyny a także 
i z innych nie mniej ważnych, obligi pań- 
Btwowe, wydane na podstawie pożyczki przy- 
musowej, nie powinny być krótkoterminowe. 
Pod tym względem zgodzić się trzeba z P, Min. 
Karpińskim, który dąży do zmisny ustawy 
z 26 marca, także w kierunku nie limito- 
wania pożyczce przymusowej terminu pła- 
tności, 

Czesi, jeśli już wolno się na niech w tej 
sprawie powoływać, przeprowadzili u siebie 
w czasie stemplowania banknotów beztermi- 
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nowa Í pre. pożyczkę przymusawą w wyso- 


j kosci 50 pre. przedłożonych do 
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; Mowca wyraził ubolewanie z powodu, i 
ostemplo- ;że niema jeszcze ani Prus Zachodnich, Kró- 


wania znaków. Wzoru tego użyć u nas nie- | lewskich, Gdańska, Górnego Slązka, którego 
podobna, ze względu na wielkie zniszczenie ; ludność polska zachowała pomimo ucisku du- 


kraju przez wojnę i zapotrzebowanie rucho- 
mego kapitału na inwestycyg i odbudowę. 
Faktem jest pozatem, że Państwu szoi otwo- 
rem jeszcze wiele innych dróg, któremi za- 
bezpieczyć zdoła fundacyę dla niskoprocento- 
wych swoich obligów. Jeżeliby zaś konwer- 
spa walut nastąpiła istotnie na zasadzie cen 
giełdowych, to pożyczka przymusowa niosąca 
| pre. stałaby się „siżą złego na jednego“, 
często całkiem przypadkowego posiadacza 
gotówki. 

P. Minister Karpiński wniósł następu- 
jące zasady pożyczki przymusowej : Ma ona 
być przedewszystkiem bezterminowa, a więc 
rodzajem renty państwowej, następnie 5 pre. 
i oddać się ma na nią 10 pre. przedkłada- 
nej do konwersyi gotówki. 

Z powyższych trzech momentów, naj- 
dalej idącym 1 najniebezpieczniejszym dla 
regularnego obrotu gotówkowego jest trzeci, 

Oddanie 70 pre. gotówki na pożyczkę, 
przy równoczesnej konwersyi koron wedle 
niskiej relscyi, uniemożliwi na czas jakiś 
zupełnie obrót gotówkowy. Biorąc bowiem 
za przykład konwersyę 100.000 koron i zu- 
pełnie zresztą aproksymatywną relacyę ko- 
rony do złotego 0:25: 1, — otrzyma wła- 
śeiciel po konwersyi gotówką 7.500 złotych. 
Znaczy to zmniejszenie się bezwzgędnej i- 
łości gotówki o blisko 14 razy. 

trzyjąwszy więc, że w Galicyi i byiej 
austryackiej okupacyi mamy dzis (optymi- 
stycznie licząc) 5 miliardów koron, otrzy- 
mamy za nie po konwersji 375 milionów 
ziotych. Byłby to mniej więcej powrót do 
stosunków przedwojennych, tyle przy puszczal 
nis bowiem posiadaliśmy koron przed wojną, 

Nie m.żna się jednak w żadnym razie 
spodziewać, że po tak znacznem wyssaniu 
gotówki, powrócimy także do .przedwojen- 
uych cen, albowiem siła kupna pieniądza 
zależy nietylko od podaży pieniądza, ale 
takża od podaży towaru. Zaależć się tedy 
możemy w położeniu bardzo trudnam, z któ- 
rego wyn'knąć mogą nieobliczaine zawikła- 
mwa gospodarcze. 

Wprawdzie równoczesne kreowanie 
Banku piletowego, ułatwi w znacznej mie- 
rze, możliwość zmobilizowania uwięzionej w 
przymusowej pożyczee gotówki w drodze 
lomibardu, będzie to jednak komplikacyą 
mwe rozwiązaniem kwestyi tam zwłaszcza, 
gdzie nie będzie oddziałów Banku, a ludność 
skazana zostanie na samopomot, lub co gor 
sza na pomoc, łowiących w tej mętnej wo- 
dzie osobników. 

To też wysokość pożyczki przymuso- 
wej, jest najbardziej spornym punktem pro- 
jektu nowego P. Ministra skarbu. Jakkoi 
wiek bowiem różnica między 50 a 70 pre, 
w przeliczeniu jest niewielsa, to przecież 
stanowi (przy poprzednich przesłauksch) u 
nas 250 milionow złotych, Ermitowanie tej 
kwoty nie spowodu:e iaflacyi a zmniejszy 


przydajmniej w części trudności obrotu i 
zaehęci do kouwersyi, o ile ta nie ma być 
przymusową. 


Nie znając argumentów, którymi P, 
Minister uzasadnia możliwość uniknięria 
przynajmniej w szczególnych przypadkach, 
przywu u konwersyi i jak sobie wyobraża 
naturalny obieg piątej waluty, obok czterech 
poprzednich, truino w tej materyi głos za- 
bierać. Zdaje się jednak nie ulegać kwestyi, 
że złoty musi w pswnym okresie czasu o 
trzymać bezwarunkowo ustawowy monopol 
płatniczy. 

Motywy, jakimi się kieruje, są rozu- 
miałe i do pewnego stopuia słuszne, tam 
szczególniej, gdzie idzie o waluty żywe, któ- 
rych widocznie chciałby się z Polsk: pozbyć 
w krótkiej drodze baz obciążenia niemi Ban- 
ku biletowego. 


$ejm nauczycielstwa polskiego. 


Z Warszawy donoszą: Nawet Warsza- 
wa, przyzwyczajona w ostatnich czasach do 
solenności, dawno nie widziała tak świetne- 
go zebrania, jak to, które zapełniło onegdaj 
olbrzymią saię Filharmonii. Przeszło tysiąc 
delegatów nauczycielstwa ze wszystkich dziel- 
nie Polski (przyczem uderzał nadzwyczajnie 
liczny udział PFoznańczyków) zasiadło do o0- 
brad, mzjących ugruntować przyszłość o- 
światy w Polste. 


Przemówienie Jana Kasprowicza, 


Pierwszy zabrał głos Jan Kasprowiez, 
by świetnem przemówieniem jako prezes or- 
ganizacyj nauczycielskich powitać ten wspa- 
nisły, a tak liczny Zjazd wychowawców na- 
rodu. Jesteśmy szczęśliwi, mówił, do obrad 
przystępując w chwili, gdy Polska może o 
sobie powiedzieć, iż da wszystkim możność 
swobodnej pracy, by stanąć w pierwszym 
rzędzie, 


szg polską i doprowadziła do świetnego roz- 
kwitu. Są natomiast przedstawiciele Slązka 
Cieszyńskiego (oklaski), którego iosy dotąd iak 
niepewne. Brak reprezentacyi z okolie Qali- 
cyi, utrzymywanych reką nieprzyjacielską 
gdzie więzieni. internowani, głodni koledzy 
umierają z tyfusu i w nędzy. Mamy jednak 
nadzieję, że wreszcie bracia nasi odetchną. 

„Myśmy ze Lwowa przyjechali — wy- 
wodził mowca -- choć z ciężkiem sercem, 
bośmy zostawili tam rodziny i wychowan- 
ków, których szeregi są znacznie przerzedzo- 
ne — zostawili w niepewności o dzisiaj i 
jutro”. 

Słowa te dają impuls do goracej mani- 
festacyi. Zrywa się huragan oklasków i dłu- 
go niemilknące głosy, wołają: Niech żyje 
Lwów! 

Podziękowawszy za ten objaw „uczu- 
cia już nie patrgotyeznego, ale ludzkiego“, 
zaznaczył mowea, że Zjazd weźmie pod roz- 
wagę przedewszystkiem ideowe pierwiastki 
pracy. Nie pominie jedaak równieź bytu ma- 
teryalnego, który Polska silnie zaspokoi. Praca 
ta będzie owceną i miłą, bo lud polski 
oświaty pragnie. 

Państwo niewątpliwie poprze te usiło- 
wania. Zakończył, witając przedstawicieli Mi- 
isterstwa oświaty, sejmowej Komisyi oświa- 
towej i Rady miasta stoł. Warszawy, jako 
też życzeniem, aby obrady kierowane były 
jeduą myślą, Że pracujemy dla Polski, dla 
jej teraźniejszości i jej przyszłości. 


Prezydyum. 

Po oklaskach powołano Prezydynm 
które stanowią pp.: prof. Jan Kasprowicz — 
prezes Związku Pol. Towarz. nauczycieli, 
przewodniczący Tow. nauczycieli szkół wyż- 
szych we Lwowie. Wiceprezesi: St. Nowak, 
Związek nauczycieli ludowych w Galieyi, Pa- 
weł Sosnowski. Ńtowarz. naucz. polskich w 
Warszawie; Karol Klimek, Zrzeszenie naucz, 
poiskich szkół początkowych w Warszawie, 
Zaproszeni przedstawiciele: Teofil Błoński, 
Związek dzieliicowy Stow. naucz. Polaków 
dawuy zabór pruski; ks. Antoni Ludwiczak, 
Tow. Czytelń ludow. — Poznań; Joanna Po- 
gonowska, Stow. nauczycielek — Kraków; 
Ferdynand Szczurkiewicz, Pol. Tow. pedago- 
giczue — Lwow; Fr. Popiołek, Polskie Tow. 
pedagogiczne — Ślązk Cieszyński; St. Kali- 
nowski, Stow. naucz. polskich — Warszawa; 
Samuel Diczstein, Uniwersycet warszawski. 
Sekretarze: Edmund Nowaczkiewiecz — Po- 
znań, Amelia Siwińska — Warszawa, Anna 
Dobrowolska — Kraków, Władysław Koch — 
Kraków, Stanisław Cywiński — Wilno, Ka- 
sol Dawidowski — kierownik biura Szkoln. 
Polskiego — Kraków, 

Sekretarz generalny Zjazdu: Władysław 
Kopczewski — Warszawa. 


Przemówienie p. Ministra Łukasiewicza. 


Z kolei powitał uczestników Zjazdu 
p. Minister prof. Łakasiewicz w imieniu 
Rządu i w imieniu Ministerstwa oświaty. 

Mowca stwierdził, że w dobie obecne- 
go budowania w czasie zamętu europejskie- 
go, nie można jeszcze przedstawić planu 
na przyszłość. Nie skrystalizowały się dotąd 
siły polityczne i społeczne, nie skrystalizo- 
wały się także kierunki działania. Dlatego 
też obsene projekty są jeno zamierzeniami 
Ministerstwa, które może będą uznane prze: 
Rząd i zatwierdzone przez Sejm ustawodaw- 
czy. Mowca pragnie jeno zapewnić, że Mi- 
nisterstwo otacza wielką troską sprawy ma- 
teryalne, a złożyło już dowody w dekrecie 
v stabilizacyi i wyrównaniu płac w grudniu 
1918 r, który ma być roszerzony także i 
na były zabór austryacki, że potrafi uczynić 
zadość potrzebom naszym. 

Ale trzeba dotknąć jądra rzeczy: 

Nie zdajemy sobie jeszcze sprawy, że 
wojna dała nam własne Państwo Polskie. 
Było dotąd szkolnictwo polskie, le od ob- 
cych uzależnione. Organizacya ta, jako obca 
naszemu charakterowi i duchowi me mogła 
odpowiadać potrzebom narodowym, Obecnie 
petrzeba unarodowić szkołę i organizacyę 
władzy szkolnej. Jako wytyczne zasady przy 
tem przyjąć należy poszanowanie wolności 
indywidualnej, podnoszenie mas na wyższy 
poziom i tym sposobem  potęgowanie sa 
mejże wolności. Pedagcgom winna być dana 
dostateczna swoboda, aby mogły się w nich 
rozwijać pierwiastki twórcze, 

Mowea oświadcza się za utrzymaniem 
na razie właściwości dzielnicowej; ujedno- 
stajnienie należy pozostawić przyszłości. Ini- 
cyatywę prywatną, która sięgnie może nawet 
Uniwersytetów, jeśli tylko utrzymuje się na 
poziomie naukowym, należy wspierać. Kon- 
takt z podwładnymi i z całem społeczeń- 
stwem winien być utrzymany, 

Mowca zastrzegł się w końcu, że to są 
jego osobiste pogiądy. 


Wybór sekcyj. 


Po przemowie przedstawiciela komisyi 
szkolnej Radzińskiego, dokonano wyboru 


sekcyj. Bedzie ich 11. mianowicie: 1. histo- 
rya szkolnietwa, 23. wychowaaie przedszkol- 
ne. 3. oświaty pozaszkolnej. 4. szkoły po* 
wszechnej. 5. szkoły średniej. 6. szkół za- 
wodowych. 7. szkół wyższych. 8. semina- 
ryów. 9. kształcenia nauczycieli szkół śre- 
dnich, 10. hygieny szkolnej i wychowania 
fizycznego. 11. pragmatyki nauczycielskiej, 


Kongres pokojowy. 


(Ustawa » Lidze narodów. — Siedziba Ligi. — 
Zagłębie Saary-Ren — Usnanie rządu sowietów). 


Wedle doniesienia Biura Reuteʻa zo- 
stał ogłoszony projekt Ligi narodów. 
Wedle tego projektu będzie założeną Liga 
narodów w interesia współpracy celem po- 
pierania pokoju. Liga narodów będzie obej- 
mowała : 

a) Wszystkie państwa, prowadzące woj- 
nę, które są wymienione w akcie, dołączo- 
nym do pro ektu ; 

b) wszystkie państwa neutralne, które 
również są wymienione; 

e) w przyszłości każdy kraj, który ma 
własny rząd, za którego dopuszczeniem opo- 
wie się dwie trzecie państw, które są już 
członkami Ligi nar'dów. 

Liga aarodów będzie sprawowała swcje 
czynności za pośreinictwem zgromadzenia, 
w którem weżmie udział nie więcej niż 
trzech przedstawicieli każdego państwa, przy- 
czem każde państwo będące członkiem Ligi, 
będzie miało tylko jeden głos, oraz za po- 
średnictwera Rady, do której najpierw na- 
leżeć bydzie po jednym przedstawicielu czte: 
rech wielkich mocarstw, Radę tę od czasu do 
czasu wybierać będzie zgromadzenie, Liczba 
mocarstw wszelkich klas, które mają przed- 
stawicielstwo w Radzie, może bye podwyż- 
szoną przez jednomyślną uchwałę Rady, albo 
przez uchwałę większości zgromadzenia. Inne 
państwa mają prawo, jako członkowie Rady 
brać udział w posiedzeniach Rady w czasie 
jej obrad, gdy będzie szło o kwestye, która 
specyalnie ich dotyczą. Zarówno w Radzie 
jak 1 w zgromadzeniu każde państwo ma 
tylko jeden  łos, 

Oba te ciała muszą się zbierać w usta- 
lonych terminach. Mogą one zajmować się 
każdym przedmiotem o znaczeniu między- 
narodowem, względnie takimi przedmiotami, 
które zagrażają pokojowi światowemu. U- 
chwały obu ciał muszą zapadać jednomyślnie, 
oprócz specyalnych wypadków, w których 
do uchwały wystarczy większość głosów. 

Liga narodów będzie miała stały se- 
kretaryat, Zarówno w nim, jak w innych 
ciałach utworzonych przez Ligą narodów; 
mogą zasiadać mężczyżni i kobiety. Również 
będą prowadzone: stały trybunał międzyna* 
rodowego wymiaru sprawiedliwości, 0raż 
rozmaite stałe komisye i biura. 

„Państwa, będące członkami Ligi, zga- 
dzają się: 

a) ograniczyć zbrojenia ; 

b) dokładnie informować się wzaje- 
mnie o swych wojskowych zbrojeniach i 0 
programach wojskowych i marynarskich ; 

e) respektować wzajemnie swe teryto- 
rya i polityczną niezawisłość, oraz zabezpie- 
czyć przeciw obeemu wmieszaniu się; Ą 

d) spory międzynarodowe przedkiadać 


albo międzynarodowemu trybunałowi roze 


jemczeru, względnie do zbadania przez Ra | 


dę i w żadnym wypadku nie wcielać sią dO 
wojny zanim mie upłynie trzy miesią:e o 
wydania wyroku, albo zanim nie nasiąpi je* 


dnomyślne polecenie i nawet wtedy nie przy” 
stępować do kroków wojennych, jeżeli jakieś | 
względnie 


państwo nie przyjmie wyroku, 
polecenia; 
e) państwo, które złamało powyższy 


układ, mają one uważać za takie, które do” 


puściło się działania wojennego przeciw Lie 
zerwać z niem wszelkie stó” | 
i pozwolić n8 | 


dze narodów, 
sunki gospodarcze i inne 
przemarsz przez swoje terytoryum wojskom 
tych państw, które w imieniu Ligi narodów 
tworzą siłę zbrojną. Zadaniem Rady jest pó” 
lecić, ile oddziałów wojskowych mają do* 
starczyć poszczególne rządy, lecz w tym wy” 


padku potrzebną jest też zgoda dotyczących 


rządów ; 


wiążących traktatów, zanim nie doniesie Si$ 
o tem Lidze narodów. Zgromadzenie mê 
prawo.doradzić ponowne zbadanie traktatl 


dotyczącego takich interesów i zobowiązał: | 


które nie zgadzają się z wymogami wspó” 
czesnymi, oraz nie uznać za wiążące ukł 
dów, które nie zgadzają się z układem 
Lidze narodów. l 
Państwo, które złamie swe zobowi: 
zania, może być wykluczone z Ligi naró” 
dów. Układ nie narusza mocy takieh zob 
wiązań międzynarodowych. które wynikaj? 
z układów o międzynarodowym sądzie ro 
jemczym, względnie umów  poszczególayć 
krajów, które, podobnie jak to czyni dokt 
na Mouroego, mają na celn utrzymanie * 
zabezpieczenie pokoju. 


f) nie poddawać rozwadze żadnych 


zo aw œ p g 


stwa ottomeńskiego mają być adrainistrowa- 
ne w jnieresia cywilizacyi przez wybrace 
Ww tym ce-lu państwa w charakterze manda- 
taryuszy Ligi narodów. e 

Liga sarolów zostaje uzna jako kor- 
poracya centralen która stawi sobie za Za- 
danie organize wać wszelkiego rodzaju mię- 
Czyuarodową p- aca i popierać ją. 

Dodatkowe umowy do tego traktatu 
Wwymagzją uznania przez wszystkie państwa, 
reprezentowane w Radzie, oraz zwykłej więk- 
Szości na zgromadzeniu, Państwa, która o- 
Bwiadczą, że nie przyjmują tego rodzeju uchsa- 
onych wniosków dodatkowych, nie są nimi 
zobowiązane, przestają jednakże w tym wy- 
padku być członkami Ligi narodów. 

O ile wiadomo, ma być zagłębie Saary 
oddane  Francyij w użytkowanie na pe- 
wien okieślony przeciąg czasu z częś iówem 
zachowaniem administiacyi niemieckiej. Co 
do prowineyi reńskiej nie osiągnięto porozu- 
mienia. Francya żąda stwerzenia państwa 
Niezawisł>go, Anglia godzi się najwyżej na 
autonomiczną prowincyę, Parę pogronicznych 
powiatów (Malmedy) ma otrzymać Belgia. 
Ren będzie niezawodnie zneutralizowany. Ale 
W kołach francuskich ciągle powstaje pyta 
nie, czy Niemcy podpiszą pokój? A w razie 
odmowy, co nastąpi? Armia francuska jest 
gotowa iść na Berlin. Amerykanie w tej wy- 
prawie w żadnym wypadku nie wzięliby udziału. 

Morgenzeliung dowiaduje się z Gene 
wy, że Anglia i Ameryka mają wystąpić na 
konfereneyi pokojowej z wnioskiem uzna- 
nia rossyjskiego rządu sowistów. 


Memoryał uczonych niemieckich. 


Nie pierwszy tə raz uczeni niemieccy 
w ciągu tej wojny zabierają głos w kwe- 
styach politycznych. Występują nad wyraz 
solidarnie w takich razach. Wszyscy przypo- 
minamy sobie, jak z początku woiny najwy- 
bitniejsi u-zeni i filozofowie niemieccy wy- 
dali lst otwarty, pochwałający politykę nie- 
mieckg, nawołujące do surowego sposobu pro- 
wadzenia wojny i t. d. Rzecz była zdumie- 
wająca i dziwiliśmy się, czytając między 
podpisami nazwiska »nane ze swej kultury 
1 humanitarności, To w;stapienie sprowa- 
dziło wyłączenie wielu uczonych niemieckich 
Z liczby członków honorowych różnych To 
warzystw naukowych zagranicznych. 

W ostatnich dniach pięciu wybitnych 
uczonych niemieckich: Deussen, Ostwald, 
Eucken, Vaihinger, Mayer, zwrócili się do 
prezydenta Wilsona z memoryałem, w któ- 
rym potępiają politykę dawnego rządu i 
oświadczają, że Niemcy zupełnie się zmie- 
niły i dorosły do przyjęcia ich do Ligi na- 
rodów. Prosz% tylko o sprawiedliwy pokój, 
Oparty na zasadach Wilsonas., Domagają się 
zniesienia blokaty Niemiec i protestują prze- 
ciw „nieludzkiemu okrucieństwu, 
Z jakiem Polacy, Czesi, Rumuni; 
Serbowie zabierają czysto niemie- 
ckie obszary (!)* Taka politiyks, mówią 
uczeni niemieccy, może doprowadzić do roz- 
paczy i grożj, ża ich 75-milionowy naród 
w połączeniu % Węgrami, podniesie broń 
przeciw koalieyi. 

„ Zawsze ci sami. Pobici korzą się przed 
Bilniejszym. Zawiedzeni w swym rządzie prze- 
Klinają go, czując w głębi duszy, że gdyby 
Jutro na zwycięskich bagnetach powrócił — 
nawoływaliby go pierwsi do okrucieństw i 
mordów. W przewrotności swej znajduą na- 
wet w Rumunii i w Serbii „rdzennie nie- 
Mmieckie obszary“. Jest to stanowisko niego- 
dne tych świetnych nazwisk, jakie uczeni 
ĉi, dzięki swej dawnej pracy, noszą. 

ASOT OTO 


Zebranie Palestry lwowskiej. 


Doroczne walne zgromadzenie Związku 
adwokatów polskich odbyło się dnia 9 b. m. 
Przy udziale najpoważniejszych przedstawi- 
tieli tutejszej polskiej palestry. 

Obrady rozpoczął przewodniczący dr. 

zijędzielewiez podniosłem, myśli i po- 
Otu pełnem przemówieniem zwracając pierw- 
SZĄ myśl zebranych ku zmartwychwstałej 
Jczyźnie. To, co było snem i marzeniem 
Szeregu pokoleń. iści się i urzeczywistnia 
Obecniesi staje się słońcem wschodzącego 
Qia naszej wolności. Witając ten wielki 
dzień zmartwychwstania, oddał mowca hołd 
Jezyżnie, Naczelnikowi Państwa i pierw- 
zemu ustawodawczemu Sejmowi. Zgromadze- 
Die wysłuchało, stojąc tej części zagajenia. 

A to zmartwychwstanie Ojczyzny — 
Wywodził dalej mowea — to nie dar z łaski 
i z przyjaźni cudzej, lecz przez dziejową 
rawiedliwość dane nam zwycięstwo oka 
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Stwem pięciu pokoleń, eeną morza krwi la- 


£] tak ofiarnie i obficie od największych 
-olaterów i przewódeów narodu począwszy, 


Plone wiekową przeszło niewolą, męczer- ` 


naszych, złlewejących krwią swoją bruki 
Lwewa w obronie naszych kresów. (Cześć 
tym bohaterom, poległym i żyjącym wyra- 
zili zebrani przez powstan'e. 

Przechodząc do ogólnego omówienia 
spraw Zwiszku z ubiegłego roku, zaznaczył 
|mowea, że przed Związkiem otwiera się 
i obecnie nowy okres pracy w organizacyi i 
w żzciu Państwa Polskiego, którą wydział 
zapoczątkował już d legacyą wysłaną nieda- 
wno w tym eslu do Warszawy. 

Tej pracy i jsj ogólnym plauom po- 
Święcono resztę czasu zebrania. 

Jako członkowie delegacyi do War- 
szawy, przemawiali dr. Argasiński i dr. 
Krzemieki — ten ostatni w dłuższym wy: 
wodzie przedstawił rezultaty dotychezasowej 
akeyi i jej zagadnienia najważniejsze, a to 
w czterech kierunkach: rozszerzenia Związku 
na całość ziem Rzeczypospolitej Polskiej 
z przeniesieniem O-ntrali do Warszawy, 
cgólnej jednolitej organizaeyi całej palestry 
polskiej, jej współudziału w olbrzymiej pracy 
kodyfikacyjnej, a wreszcie zwcłanie i zorga 
nizowanie IL. Ogólnego Zjazdu adwokatów 
polskich w tym jeszcze roku do Warszawy. 

Wszystkie te kierunki pracy znalazły 
u Palestry i władz warszawskich po wyczer- 
puiącej dyskusyi żywe uznanie, a wyrazem 
tego było zgło zenie do Związku lieznycn 
akcesów, i życzliwe odnoszenie się Minister- 
stwa sprawiedliwości do Związku w spra- 
wach urzędowych i kodyfikacyjnych. 

Z pomiędzy trzech b. zaborów najgorzej 
przedstawia się sprawa adwokatury i sądo- 
wnietwa naszego w Poznańskiem, 

Brak tam wyszkolonych sił prawni- 
czych, a egół lamtejszych adwokstow objął 
skutkiem tego kierownicze stanowiska są- 
dowe, Mimsto z braku sił polskich niepo- 
dcbna narazie usunąć sił niemieckich, ani 
wprowadzić w naszem sądownietwie języka 
ojczystego. 

Na to musimy znaleźć radę. Wydział 
Związku powziął na razie myśl zorganizowa- 
nia w czasie najbliższym międzyzaborowej 
wymiany prel-gantów, którzy w świat pra- 
wniczy każdego z danych zaborów wnosiliby 
znajomość ustawodawstwa tego zaboru, przez 
co możnaby prawnicze siły galicyjskie po 
odpowi+dniem wyszkoleniu oddać do dyspo- 
zycyi w Poznańskie. 

Sprawy kasowe referował skarbnik 
Związku dr. Deryng, a zgodaie z jego wnio- 
skiem uchwalono podwyższyć od 1 lipea 1919 
wkładki członków zwyczajnych miejscowych 
do 5 (pięć) koron, zamiejscowych do 2 
(dwóch) koron raiesięcznie. 

Dokonane wybory oddały godność prze- 
wodniczącego wśród serdecznej owacyi ze- 
branych dr. Dziędzielewiczowi, dostojnie i 
ofiarnie godność tę od powstania Związku 
sprawującemu, 

Do wydzisłu weszli: dr. Krzemicki, 
jako zastępes przewodniczącego, dr. Arga- 
siński. dr. Blumenfeld, dr. Deryng, dr. Go- 
recki, dr. Kulikowski, dr. Mayer, dr. Niedu- 
szyński, dr, Pieracki i dr. Till. 


KRONIKA. 


Ledis, 17 kwietnia 1919 


Kalendarz. 

Piątek, 18 kwietnia. 

Rzym. kst: Wielki Piątek. 

Gr. kat: Piatok Wełyki. 

Słowsański : Gościsława. 

Wschód słońca o godzinie 5 minut 04 
Zachód o godz. 7 min —. 

Temperatura o godzinie 12 w południe 
4- 17 Oel. 


Numer świąteczny Gazety Lwowskiej 
wyjdzie w zwiększonej objętości i podwyż- 
szonym nakładzie w sobotę o godz. 2 popo- 
połudaiu. Inseraty do tego numeru przyj- 
muje jeszcze Administracya Gazety Lwow- 
skiej ul, Podwale L 3. 


— Wielki Czwartek. Tradycyjne na- 
bożeństwa Wielkoczwartkowe odprawił dziś 
rano w kościele Archikatedralnem ks. Arcy- 
biskup dr. Bilezewski w otoczeniu licznego 
Kleru. Po Mszy św. i poświęceniu Olejów św., 
nastąpiła procesya do Ciemniey, oraz nie- 
szpory ; zakończył nabożeństwo piękny obrzęd 
zmywania nóg dwunastu stareom. 


— BReznrekeya. Prezydyum Izby rę- 
kodzielniczej we Lwowie zaprasza wszystkich 
przełożonych i delegatów stowarzyszeń 
przem. wraz ze sztandarami na uroczystość 
Rezurekcyi, która odbędzie się w sobotę 
dnia 19 kwietnia b. r. popołudniu przy u- 
dziale Władz i Wojsk Polskich po raz pierw- 
szy w wolnej Polsce. 
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Byłe kolonia niemieckia i obscary pań-|a skończywszy na chłopięcych żołnierzykach | 


Punkt zborny w ratuszu obok sztanda- ł 


ru stowarzyszenia o godz. 5 popoł, j 
L. Ohly m. p. J, Schirmer m. p. 
naczelnik prezes 


* 


O rzymujemy nastę:ująco pismo: Za- | 
praszəm członków Towarzystwa strzeleckiego. j 
aby wzięli udział możliwie w stroju narodo- 
wym w uroczystości „Zmartwychwstania 
Pańskiego“ w kościele arehikatedralnym 
obrz. łać. w sobotę o godz. 6 wieczorem. 
Punkt zborny w ratuszu tego daia punktu- 
alnie o godz. 5:45 wieczorem. 

Józef Neumann., 

— Dr. Julinsz Twardowski, b. mini- 
ster Galicyi, mianowany został — iak do- 
nosi Monitor Polski — pełnomocnikiem głó- 
wnego urzędn likwidacyjnego w Wiedniu. 

— 15,000.000 koron pożyczki pols:iej 
uabyła dotąd Galie. Kasa Oszczędności. — 
Z sumy tej 6 milionów rozmieszezono po- 
między klientami instytucyj, 

— (z) W sprawie rozdziału darów ame- 
rykańskich odbyło się wezoraj — jak już 
donieśliśmy — posiedzenie w Namiestaictwie 
pod przawodnietwem P. Wieeprezydenta Gro- 
dzickiego. Obrady Komitetu ściślejszeg=2, zło- 
żonego z 7 osób, toczyły się też po południu, 
Z nadesłanych dotąd transportów amerykań 
skich postanowił Komitet rozdzielić przede- 
wszystkiem dary między szpitale, zakłady 
dobroczynne, ochronki i t. d. 

Na wczorajszem posiedzeniu zapadły 
już uchwały co do technicznego sposobu 
rozdziału, który rozpocznie się w najbliż, 
szym czasie, 

— Objęcie pownych agend Wydziału 
krajowego przez Rząd. Onegdaj przybył do 
Krakowa P. Marszałek krajowy Niezabitow- 
ski. Z Warszawy przybył delegat Minister- 
stwa kolejowego. Toczyć się będą obrady 
w sprawie cbjęcia oddziału te hnicznego 
Biura kolejowego w Wydziale krajowym na 
etat państwowy, względnie w sprawie utwo- 
rzenia dyrekcyi, mającej się zająć budową 
nowych linij kolejowych. = 
W Galie. Kasie Oszezędności 
w sobotę nie będzie urzędowania. 

— Wydział Miejskiej Kasy oszczę. 
dności na posiedzeniu 16 kwietnia wybrał 
ponownie na przeciąg lat sześciu: prezesem 
dyrekcyi M.K.O. dyr. Bolesława Lewickiego, 
a zastępcami dyrektorów: st. radeę sądu 
Edmunda Philippa i wiceprezydenta Juliana 
Obirka. Do komisyi rewizyjnej weszli: dyr. 
dr. Ernest Adam i r. dr LueyanSzpor. 

— Ł powodu Wielkiego Tygodnia 
biura Miejskiej Kasy oszczędności, ul. Wa- 
łowa 9, otwarte będą w piątek i sobotę od 
godz. 9 do 11:80. 

— W gimnazynm im. A. Miekiewi- 
cza rozpocznie się nauka we środę dnia 28 
kwietnia. 

— Dla rannych żołnierzy polskich. 
Towarzystwo emerytów, wdów i sierot po 
urzędnikach pragnąc bodaj w części uprzy- 
jemnić naszym bohaterskim żołnierzom nad- 
chodzący okres świąteczny, zebrało za ini- 
cyatywą p. dyr. Twardowskiego fundusik na 
świąteczne pieczywo i tytoń dla rannych, 
leczonych w szpitalu Technika. Grono pań 
z towarzystwa zajęło się zakupn*m materya- 
łów i sporządzeniem pieczywa, a dzięki zna- 
nej uprzejmości radcy L. Łysakowskiego na- 
było pewną ilość wyrobów ze składu rządo 
wego. Komitet, złożony z pp. Nrumannowej, 
Puchalikowej, Schneidrowej i Sznajgertowej 
udawszy się 16 b. m. do szpitalu na Techni- 
ce, obdarzył około 60 rannych żołnierzy, co 
oni przyjęli z żywem zadowoleniem już choć- 
by jako dowód pamięci także i tej grupy 
społeczeństwa naszego, Szczególną radość 
wywołały papierosy, których brak daje się 
im najbardziej odczuwać i o które też na 
przyszłość proszą. Nie wątpimy, że przy pa- 
tryotycznej pomocy p. radcy Łysakowskiego 
uda się znów ulżyć tej potrzebie naszych 
dzielnych obrońców. 

— Zjazd polskiej partyi socyalisty- 
cznej zwołany został na 23, 24 i 25 b. m. 
do Krakowa Dzień pierwszy zjazdu będzie 
wstępem do dwudniowych następnych obrad 
zjednoczonego P. P. S. b. zaboru rossyjskie- 
go, Galicyi i Siązka, jako też b. zaboru 
pruskiego. 

4 Walenty Halski, jeden z przedo- 
wników i najehłubniejszych przedstawicieli 
kapiectwa lwowskiego, umarł wczoraj w na- 
szem mieście, przeżywszy lat 64. Zanim 
obszerniejszą wzmianką uczcimy pamięć te- 
go zacnego obywatela, wyrażamy tu słowa 
szezerego współczucia dotkniętej ciężko jego 
zgonem rodzinie. 


* 


Prezydyum Koła mieszczan 
Rady król. stoł, m. Lwowa zaprasza kolegów 
na pogrzeb 8. p. W. Halskiego, długoletnie- 
go członka Rady miejskiej. 

Miejska Kasa Oszczędności 
zaprasza na pogrzeb swego wicedyrektora 
i członka wydziału M. K.O. 

Na Bursę im. Dekerta złożyła 
dyrekcya M. K, O. sto koron zamiast wień- 
ca na trumnę śp. dyr. Halskiego. 
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4 Dr. Zygmunt Chłapowski — jek 
donieśliśmy — zmarł w Warszawie, wskutek 
nieszczęśliwego wypadu. Był on znany w 
szerokich kołach obywatelstwa pozuuńskiego 
ekonomii politycznej, właściciel 
Turwi w pow. kościańskim, b. członek pru- 
skiej Izby panów, członek wielu instylusyj 
obywatelskich i działaez sp ieszny, Żywo biù- 
rący do serca wszystkie sprawy narodowe, 
wysoko eeniony przez społeczeństwo polskie 
za swój patryotyzm, za szlachetne współdzia- 
łania we wszelkich poczynaniach, podejmo- 
wanych w obronie polskości. 

W  szerokiem znaczeżiu pojmowana 
słuiba obywatelska, jednała dr. Ohłapow- 
skiemu uznania we wszystkich sferach, które 
powierzały mu różne mandaty. 

W Warszawie dr. Chłasowski bawił od 
niedawna, będąc powołsny jako świaiiy oby- 
wate] i wzorowy roluik, do współpracy w 
szeregu poczynań państwowo-twórczych, 

Był wnukiem gea wojska polskiego, 
Dezyderego, synem zaś Tedeusza i Róży z 
hr, Jezierskich. Zmarł bezdzietnie, osieroca- 
jąc żonę, Teklę z Mańkowskich. 

— Zmarli w ostatnich dniach: w Kra- 
kowie, Ludwik Halszi, radca miejski, wła- 
ściciel handla wyrobami metalowymi w 58 
r. ż.j Marya z hr. Romerów Wydźądżyna, żo- 
na właść, dóbr w 47 r. ż. 

W Brzezinie, pow. Chełmskiego, Ale- 
ksander Graff, prawnik i agronom, jeden z 
najezynniejszych działaczy obozu niepodle- 
głościowego czasu wojny. Urodzony w roku 
1887 w Kijowszczyźnie. 

— Bombardowanie Lwowa w spsób 
przypominający ogień huraganowy trwało 
przez cały dzień wczorejszy. Jak obliczają, 
padło na śródmieście i przedmieścia blisko 
tysiąc granatów! — Szkody materyalne są 
znowu bardzo wielkia, dziwną łaską Opa- 
trzności z mieszkańców nie zginął nikt, jak- 
kolwiek w jednem mieszkaniu pocisk zawalił 
ścianę i pogrzebał ośm osób, w innem po 
przebiciu powały wpadł do pokoju jadalnego 
i nieeksplodował, w pewnym sklepie zni- 
szezył tylko urządzenie, a na skwerze wpadt- 
szy w gromadkę dzieci nie wybuchnął. 
Pogotowie ratunkowe opatrzyso następujące 
osoby ciężko ranne: W, Kupczyka 20 letniego, 
B. S<hneidra 5-letniego i 15-letnią Leon- 
tyna Striks. Lżej rannych jest dość wielu. 

Tym wszystkim, którzy poza Lwowem 
ogłaszają, żeśmy się już „przyzwyczaili“ do 
pocisków, może ta krótka, sucha notatka, 
powtarzająca się codziennie, przecież po- 
zwoli zrozumieć, jakie j st nasze życie. Zre- 
sztą najlepiej przekonać się naocznie i przy- 
echać do Lwowa bodaj tylko na kilka dni! 

— Nasza zmora. Z powodu zbliżają- 
cych się Świąt ceny wszystkich artykułów 
żywności w handlu pczakartkowym idą sza- 
lenie w górę. Może przecież znajdzie się 
ktoś, kto ukróci tę paskarską samowolę, któ- 
ra do reszty dobija wynędzniałą ludność ? 

— Nie boją się granatów i nawet 
przy ich łoskocie kradną w prawo i lewo 
złudzieje lwo*szy wierni zasadzie: co na pla- 
eu, to nieprzyjaciel. I tak z katafalku w ka- 
plicey Boimów skradzione przed kilku dniami 
świecznik mosiężny trójramienny oraz podu- 
szkę z ołtarza, Wyśledzona sprawczyni kra- 
dzieży Wilhelmina Wanke jest z zawodu 
„przemysłowo chorą“ — jak svma podała 
w policyi. Świecznik sprzedała szyńkarzowi 
Wolischowi przy ul. Batorego za wódkę, wy- 
żej ją cenita, niż ezawową misę soczewicy. 

100 klg. kiełbasy, fatra, garderobę itp. 
unieśli włamywacze z domu rzeżniczki Ma- 
ryi Tarzewskiej przy ul. Ogrodniekiej 777, 
gdzie dostali się po przepiłowaniu grat w 0- 
knie. 5zkodę ocenia poszkodowana na pize- 
szło 15,000 kor. 

Wreszcie Krzysztofowi Niezyjowi, u- 
chodźcy z Kozielni*, skradziono ze stajni 
przy ul. Murarskiej 29, parę koni wartości 
6000 kor., a Mironowi Pensakowi zamieszka- 
łemu przy ul. Kleparowskiei 29, (również ze 
stajni) krowę czerwonej maści wartości 6000' 
koron. 


— Pogrom żydów w Homlu. W osta- 
tnich dniach marca i w pierwszych dniach 
kwietnia Homel przeżył straszne dni. Od 
strony Minska przybyło kilka eszelonów 
czerwoacj gwatdy. Wagony miały napis: 
„Bij żydów — ratuj Rossyę*. Czerwono- 
gwardziści zabrali się natychmiast do syste- 
matycznych pogromów wedle wypracowane- 
go planu. Wersye ustae podają liczbę zabi- 
tych żydów na 15 tysięcy. Rossyjskie bol- 
szewiekie gazety zajścia te tuszują, jedaak 
wileńska Zwiezda podaje liczbę zsbitych 
na 2.500. 
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Notatki iercko-ystycze 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


W czwartek. piątek i sobotę teatr zai 
knięty. 


Repertuar Teatru Wodewilowego. 
Gmach przy ul. Ossolińskich 10. 


We czwartek, piątek i sobotę przed- 
stawień nie będzie, 

Władysław Orobkiewicz. Dla czego? 
Rzecz o gwałtach i barbarzyństwach ukraiń- 
skich .. Dochód na fundusz zapomogowy dla 
ofiar walki gwałtów we Lwowie. Lwów 1919. 
Nakł»d Redakcyi Kurycra Lwowskiego 80 
Str. 44. 

Zapisując na razie pojawienie się tej 
aktualnej, a prawdziwie cennej pracy, omó- 
wienie jej szczegółów odkładamy do jednego 
z najbliższych numerów naszego pisma, 


Wspomnienia z lat niedoli i niewoli 
(1914—1918) wydał obecnie Józef Białynia 
Chołodecki. Autor spisywał codziennie wy- 
padki, jakie się odgrywały w czasie wiel- 
kiej wojny we Lwowie i w Kijowie, gdzie 
bawił jako zakładzik m. Lwowa, notował 
osobiste spostrzeżenia o ludziach i czasach, 
gromadził wycinki z czasopism oraz foto- 
grafie osób i grup, które brały czynny u- 
dział w tych ciężkich do przeżycia chwilach 
i w ten sposób powstał poważny za ubiegłe 
lata pamiętnik. Wspomnienia te barwnie 
napisane są przyczynkiem do dziejów Lwo- 
wa w czasie wojny, to też każdy je chętnie 
przeczyta, 


Odczyty polskie w Paryżu. Polska 
Liga Naukowa w Paryżu zapowiada w bie- 
żącym miesiącu odczyt prof. uniw. dr. J. 
Sujkowskiego na temat „Szkolnictwo polskie 
w czasie wojny“. W bieżącym miesiącu ma 
się również odbyć w Paryżu odczyt Jana 
Pietrzyckiego „O Polskiej idei niepodległo- 
ści”, oraz prelekcya prof. Z. Szymanowskie- 
go na temat „Znaczenie Polski dla Europy 
zachodniej *, 


Z MUZYKI. 


Obfity zazwyczaj w koneerty i popisy 
uczniowskie ckres przedświąteczny i tym 
razem nie zawiódł wszystkich zajmujących 
się muzyką w sposób poważniejszy, lub szu- 
kających w niej tylko chwilowej rozrywki. 

Do udztniejszych produkcyj zaliczam 
urządzony dnia 11 b. m. na cel dobroczyn- 
ny koncert w Kasynie wojskowem. Do współ- 
udziału w części wokalnej uprosił komitet 
Śpiewaków unas już dobrze znanych' p. He- 
lenę Moyseowiczową i p. Mieczysława Zuda- 
ra. £ieśni St. Niewiadomskiego i utwory in- 
nych kompozytorów wywołały w interpreta- 
cyi p. Moyseowiezowej uznanie audytoryum 
w formie hucznych oklasków. Z zaletami t+go 
efektownego popisu łączyło się — jako czyn- 
nik ujemny — dość ostre brzmienie głosu, 
pochodzące, być może z forsowania miektó- 
rych tonów nie liczącego się z akustyką sym- 
patycznej, lecz małsj sali koncertowej. Wy- 
datnie i przeważnie pięknie brzmiał głos ba- 
rytonowy p. Zudara; uzdolnionemu temu śpie-, 
wakowi żarzucićby tylko można zestawienie 
programu, eliminujące, jakky umyślnie, na- 
zwiaka najwybitniejszych polskich kompozy- 
torów. 

W instrumentalnej części wystąpiła ze 
znacznem powodzeniem wiolinistka p. Ka- 
zimiera Jaworowska-Bańkowska jako wyko- 
nawczyni przekraczającego prawdopodobnie 
granice jej techniki „Ronda capriciosa“ 
Saint Saensa. To działo cxarująco piękne — 
jeden z nsjwspanialszych, a zarazem naj- 
trudniejszych utworów francuskiego mistrza, 
wymaga gry :bsolutnie wirtuozowskiej, P. 
Jaworowska grała bardzo poprawnie i z pe- 
wną werwą artystyczną i dorzuciła na ogól- 
ne żądani» numer nadprogramowy. Bardzo 
starsdania i dyskretnie akompariowała p. 
Wanda Kowalska, a połsia orkiestra woj- 
skowa (1 pułku strzelców lwowskich) od- 
niosła itym razem pod batutą p. Osady nie 
złamany sukces. 

Rnuchliwa dyrekcya teatru  wodewilo- 
wego wzbogaca swój ostatni komedyowo- 
operetkowy program (16 b. m.) dołączeniem 
części koncertowej, na którą złożyły się po- 
pisy skrzypka prof. Posslia i śpiewaka ope- 
rowego p. Sirko Sieroszewsziego. Pierwszy 
z nicb, artysta rzadko występujący na estra- 
dzie koncertowej, dostosował widocznie swój 
program do wesołego Wła sceny wodewilo- 
wej, zapoznając słuchaczów z szeregiem kom- 
pozycyj zcęcznie ułożonych w rytmie tańców 
(jak n. p. „Polzetta*) i humoresek, dają- 
cych obok humorystycznego nastroju sposo- 
bność do popisu w pizzicatach*, „fiażeole- 
tach“ i innych sziuezkach skrzypcowych, 
wykonanych z niezwykłą brawurą. 

Czysto intonujący i obszerny w swej 
skali głos p. Juliana Sirko - Bieroszewskiego 
przedstawia się jako materyał wokalny o ty: 
le zagadkowy, że łączy w sobie tony o „tim- 
brze* wyrażnie barytonowym z wysokimi dla 
takiego rodzaju głosów „sol“ i „la“ brzmią- 
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cymi zupełnie tenorówo. 


Więc mniej odpo- j z Niemeami, będą zewiadomione o tych wa- 


wiednim dla tego śpiewaka okazał się utwór j runkach dopiero później. 


Moniuszki „Stary kapral“, wykonywany za- 
zwyczaj przez basistów, a dobrze natomiast 
leżał w jego głosie prolog do op. „Pajace* 
Leoncavalla, odśpiewany starannie i nagro- 
dzony oklaskami. 


Nadmierna ilość koncertów, spadają 
cych obscnie na muzykalny Lwów jakby z 
rogu obfitości i szezupłe ramy, w których 
pomieścić się muszą sprawozdania spawodo- 
wały kilka zaległości w recenzyach podawa- 
nych zazwyczaj „a tempo“, 

Szczegółową ocenę o wykonaniu Per- 
golesego „Stabat mater" i o koncercie ucz- 
niów konserwatorjum Tow. muzycznego po- 
dam w świątecznym numerze Gazety Lwow- 
skiej, 

Ir. Neuhauser. 


TELEGRANY GAZETY LWOWSKIEJ 


Z kongresu pokojowego. 


Wiedeń. (PTA.). Biuro Koresp. do- 
nosi z Berlina: Local Anzbiger pisze, że de- 
cyzya powołania delegatów do Wersalu za- 
padła w poniedziałek W Wersalu ustalone 
zostaną warunki pokojowe, w pierwszym 
rzęd'ie dla państw bezpośrednio interesowa- 
nyth t. j. Belgii, Polski i Czech. Państwa 
e będą zaraz zawiadomione o warunkach 
pokojowych. Inne państwa, nie graniczące 


pe 
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Wiedeń. (PAT.). Biuro Koresp. dowia- 
duje się telegrafem iskrowym z Paryża: 
Petit Journal donosi, że nastąpiło postano- 
wienie eo do zawarcia sojuszu między Anglią, 
Francyą, Włochami i Stanami Zjednoczony- 
mi, mającego na celu nadzór nad Niemcami. 


P. Minister Leśniewski w Krakowie. 


Kraków. (PAT.). P. Minister wojny 
Leśniewski odbył wczoraj na Błoniach prze- 
gląd załogi krakowskiej. 


Stan rzeczy w Monachium. 


Wiedeń. (PAT). Biuro korespondencyj- 
ne donosi: Wedle informacyj pism wiedeń- 
skich z Monachium, toczą się walki uliczne. 
Onegdaj wybuchł strajk generalny w Mona- 
chium. Główny dworzec stoi w płomieniach. 
Rząd komunistyczny ogłosił szereg ostrych 
zarządzeń. 

Wiedeń. (PAS). Biuro koresponden- 
cyjne donosi: Walka o dworzec główny w 
Monachium trwała 3 godziny; 150 ludzi za- 
bito, wiele ranionych. Walka zakończyła się 
zwycięstwem komunistów. Cała załega mo- 
nachijska stoi pod sztandarem nowo utwo- 
rzonego rządu proletaryatu, 

Wiedeń. Biuro korespondencyjne donosi 
z Berlina: Berliner Tageblatt dowiaduje się 
z Norymbergi: Oddziały wojsk hawarskich 
z artyleryą maszerują na Monachium. Kiedy 
nastąpi starcie niewiadomo, ale zdaje się, że 
rząd bawarski czeka na chwilę, kiedy pod 
Monachium połączy oddana mu wszystkie 
siły zbrojne. 


Ž ostatniej chwili. 


Gen. Iwaszkiewicz 
powrócił z urlopu, 


(z) Generał Iwaszkiewicz przybył 
onegdaj do miejsca postoju dowództwa 
armii „Wschód« i objął kierownietwo 
operacyj AJ Galicyi wschodniej. 


Nowe sukcesy pod Magierowem. 


Warszawa. (PAT.) Komunikat sztabu 
generblnego wojsk polskich z 16 b. m.: 

Front galicyjski. Silny ogień ar- 
tyleryi nieprzyjacielskiej skierowany przewa- 
żnie na wsie od strony wschodniej i połu- 
dniowej Lwowa. Nasze oddziały w kierunku 
Mzgierowa zajęły Kozi Grzbiet i wsie 
Smale i Zagórz. Na innych odcinkach 
frontu poza słabą działalnością patroli wy- 
wiadowczych spokój. 

Front wołyński. 
nie było, 

Front litewsko-białoruski spokój. 


W zastępstwie szefa sztabu gen. 
Haller, pułkownik. 


Starć bojowych 


10 milionów koron 
dla mieszkańców Lwowa i przedmieść, 


Pomoc dla 
ofiar 


Wniosek posła Hausnera. 
klas pracujących i __ inteligencyi, 
ognia artyleryi ukraińskiej. 

(Z) Przed kilku dniami poseł lwowski 
p. Hausner zgłosił w Sejmie wniosek na- 
giy, w sprawie doraźnej pomocy dla Lwowa. 
Wniosek ten poparty przez kilkunastu po- 
słów opiewał : 

Wzywa się Rząd, aby w czasie naj- 
krótszym wydelegował komisyę dla oszaco- 
wania szkód wynikłych z obeenej wojny z 
Ukraińcami i przyznania odszkodowań, 
względnie zaliczek na nie. Na ten cel wy- 
asygnuje Rząd 5 milionów marek. 

Wysłanie Komisyi porueza się Mini- 
slerstwu skarbu w porozumieniu z Minister- 
stwem robót publicznych. 


W okresie walk od 1 Jistopada 1918 r. 
Lwów wraz z przedmieściami stał się 
pastwą ognia artyleryi ukraiń- 
skiej. 

Wynikłe stąd szkody są olbrzymie i 
przechodzą w setki milionów. 

Nie chodzi wnioskodaweom o wynagro- 
dzenie wszystkich szkód, 
dotknęły szerokie koła klas 


inteligencyi, przez zniszczenie najbiedniej- 
szym ich najniezbędniejszych urządzeń 
domowych, bielizny i ubrań. Ko- 
misya Rządząca, jakotek Tymczasowy Komi- 
tet Rządzący, ofiarował na ten cel pewne 
drobne kwoty, które są zupełnie niewystar- 
czające zwłaszcza po szkodach, jakie wyni- 
kły w ostatnich tygodniach. Bez pomocy 
nagłej w myśl wniosku powyższego, nie 
da się pomyśleć wegetacya tysięcy i tysięcy 
obywateli, którzy od pół roku cierpią w tych 
straszliwych warunkach. 


W wykonaniu tej uchwały Rząd war- 
szawski asygnował kwotę 5 milionów marek 
(około 10 mil. koron) na dorażuą pomoce 
dla Lwowa. 


Wyjazd komisy! międzyministeryalnej 
do Lwowa. 


W celu utworzenia na miejscu we Lwo- 
wis organizacyi, która w sposób możliwie ce- 
lowy i sprawiedliwy rozdziel łaby asygnowane 
przez Sejm dla poszkodowanych przez wojnę 
Lwowiaa 5 milionów marek, wyjechała wczo- 
raj do Lwowa Komisya międzyministeryslna, 
złożona z p. Sienkiewicza, przedstawiciela 
Ministerstwa spraw wewnętrznych, p. Grege- 
ra, przedstawiciela Ministerstwa skarbu i p. 
Lisieckiego przedstawiciela Ministerstwa ro- 
bót publicznych. 


Przyjazd P. Delegata gener. 
dr. Gałeckiegso 
i komisji międzyminister. do Lwowa. 


Dzisiaj wczesnym rankiem przyjechali 
do Lwowa: P. Delegat goneralny Rządu dla 
Galicyi dr. Kazimierz Gałecki i ezłonko- 
wie międzyministeryalnej komisyi pp. Sien- 
kiewicz, Greger i Lisiecki, 


P. Delegat generalny dr. Gałecki 
przybył specyalnie do Lwowa, aby pokiero- 
wać na miejscu sprawą rozdziału ssygnowa- 
nej przez Rząd kwoty 10 milionów koron i 
omówić na miejscu z dzlegatami Ministerstw 
sprawę rozdziału i jego urzeczywistnienia. 


Wprost z dworca kolejowego członko- 
wie komisyi międzyministeryalnej rozpoczęli 
zwiedzanie miasta. P. Delegat generalny 
dr. Gałecki pokazał gościom warszawskim 
najbardziej zniszczone części miasta. Delegaci 
Ministerstw żywo interesowali się zniszcze- 
niami, nie mając słów podziwu dla bohater- 
skiej ludności, która wśród najcięższych 
chwil dała tyle dowodów hartu i wytrwania. 


Zaraz po przyjeździe do Lwowa P, De- 
legat generalny zaprosił na konferencyę 
lwowskich posłów sejmowych, bawiących 
obecnie we Lwowie, Prezydenta miasta i 
członków prezydyum, aby w porozumieniu z 


ale idzie o te, co | czynnikami miejscowymi ustalić zasady roz- 
pracujących i | działu asygnowanej sumy. 


Sesya w Namiestnictwie. 


O godzinie 11 przed południem rozpo” | 


częła się na temat rozdziału sumy 5 milio- 
nów marek — sesya pod przewodnictwem 
P. Delegata generalnego dr. Gałeckiego. 


Wyjazd gen. Hallera z Paryża 


Wiedeń. (PAT). Biuro koresponden* 
cyjne donosi: Generał Haller wyjechał w8 
wtorek wieczorem z Paryża. Pó drodze 
spotka się z pierwszym oddziałem swych 
wojsk, które są w drodze do Warszawy. 


Wojsko gn. alan 


w drodze dg Warszawy, 


Warszawa. Pisma warszawskie podają 
wiadomość, że gen. Haller wraz ze swoim 
sztabem przyjedzie do Warszawy jeszcze W 
ciągu bieżącego tygodnia, prawdopodobnie 
w piątek 18 b. m., o ile przyjazdu tego nie 
opóźnią nadzwyczajne trudności. 

Wszystkie sześć dywizyj armii gen. 
Haliera będą możliwie szybko przewiezione 
do Polski, mianowicie większa ich część ko- 
leją przez Niemcy, reszta przez Gdańsk. 

Równocześnie odbywać się będą trans- 
porty żywności i amunicyi dla tych wojsk. 

W Gdańsku bawi jeszcze kapitan fran- 
euski, natomiast oficerom polskim wstęp do 
Gdańska jest zabroniony. 

Dzisiaj przyjechało do Warszawy grono 
oficerów z armii Hallera celem dokonania 
ostatecznych przygotowań na przyjęcie armii 
Hallera, zwłaszcza pierwszych jej trans- 
portów. 


Wojska koalicyjne i greckie 


obsadzają linię Dniestru. 
(Od naszego korespondenta). 


Warszawa. 
donosi : 
lonikach komunikuje, że wojska sprzy- 
mierzone i greckie obsadziły linię Dniestru. 


Radiotelegram z Lyonu 


Bunt chłopów wołyńskich 
przeciw Ukraińcom. 


Warszawa. (PAT). Kresowe biuro pra- 
sowe donosi: W zachodniej części Wołynia* 
w Horachowie i Porzehach siedzą siezowni, 
cy, zwani tu „Austryjcy*. Ciągłymi rekwi- 
zycyamo doprowadzili do wybuchu powsta- 
nia przeciwko sobie. 

Okoliezni chłopi rzucili się na Dubnó; 
aby wypędzić „Austryjców*. Zostali oni od- 
parci, ale stoją w okolicy z bronią w ręku 


Dubno jest zniszczone i obrabowane. | 
3000 chłopów ruszyło na Równo w tym sa- | 
Jaki jest skutek walk, jeszcze ` 


mym celu. 
niewiadomo. 


Ważność 


000 i 25 kor. banknotów < 


po 30 czerwca 1919 r. 


Wobec rożsiewanych w mieście pogło* | 


sek o nieważności banknotów 200 i 25 kor. 
dowiadujemy się z Banku austro- węg., 48 


banknoty powyższe Bank austr-węg. przyj” | 


muje każdego dnia w godzinach urzędo- 
wych od godziny 9—11 rano. Banknoty 66; 
mające ważność po 30 czerwca 191 
Bank austr.-węg. wymieniać będzie przeż 
cały ciąg urzędowania, gdyż niema je 


szeze terminu podanego, w którym | 
W każdym razie | 


one tracą ważność. 
termin taki możə być w myśl istniejących 


przepisów w Banku austr.-węg. rpzłożony - 


na szereg lat. 

Wobec tego tworzą się niepotrzebnie 
„ogonki“ w lokalu Banku Austr.-węgierskie- 
go. Wszystkie instytucye finansowe i wię” 
ksze zakłady powinny w tym kierunku współ- 
działać i przyjmować do zapłaty przy swych 
kasach i te banknoty a następnie w wię” 
kszych partyach wymieniać je w Banku 
austr-węg. Publiczność zaś nie powinna ro- 
bić paniki i tracić niepotrzebnie czas drogi 
cisnąć się przy kasie banku. 


Generalna kwatera grecka w Sa- | 


| 
| 
| 
| 


| 
| 
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Człowiek niezłomny. 


W ża roku życia maltrzarpoety bez rąk obu. 


(Dokończeniej. 


„ługste usposobienie człowieka, co w 
Marein orężnem ręce obie stracił, ale nie po- 
Gzucie prawdy i uczciwości. ściagnęło nań 
Deprzyjaciół bez liku, zwłaszcza tych, co ulo- 
Owawszy się u suto zasiawionego stołu bie- 
śladnego „Sziuki*, z góry patrzyli na swych 
Mniej uzdolnionych w rozpychaniu się łok- 
ami kciepów z „Zera“, Do tych estatnieh 
Należał, oczywiście, i nasz artysta, be wia- 
domo, iż bardzo wyjątkowo tylko z rzetelne- 
MI wartościami idealnemi w parze kroczą 
Praktyczne zdolnosci życiowa, I o tem też 
ŚWoli pamięci wspomina w swem „Zaklętem 
Jeaiorze*, 


„Pisze mi Muza, 
Że wielkie na mnie nienawiści idą, 
8 z całym Światem zadarłem na dobre, 
e mam do kłótni serce nazbyt chrobre, 
em się naraził damom, ludziom, rodom, 
Wszystkim stronnietwom i wszelkim zawodom, 
e to w «pinii bardzo mi zaszkodzi, 
Że się okrutnie zemszczą na mnie młodzi, 
A starzy ciężko za to się obrażą 
na banieyę z Galicyi mnie skarzą. 
Ale najbardziej spadną moje akcye, 
Zem pism krakowskich zaczepił redakcye, 
Gdyż patrzeć tylko, jak mnie z wielkim 
[krzykiem 

Bojowej partyi zrobią uczestnikiem..." 


Istotnie, istne homeryckie boje staczać 
Musiał artysta na lewo i prawo. Nadzwyczaj 
ówcipną alużyę do tego znajdujemy w wspo 
Rienysa poemacie, to właściwie księgę nie- 
Jczerpaną stanowi charakterystyki autora, 
Chociaż w pierwszym rzędzie Polaka chciał 
W nim skonterfektować Benedyktowicz. 


„Dyplom doktorski! ach ileż to razy 

ak mi go brakło w życiu, jak oazy 
Beduinowi, gdy jak on sierota, 

Brnąłem przez piaski pustynne żywota, 
Il-ż to razy w pielgrzymce dozgonnej, 
Brakło mym myślom tej marki ochronnej. 
(o to za rozkosz, kiedy ktoś sam z tłumu 
Zwatpi w sens zdrowy twcjego rozumu, 
A ty nie możesz z cburzeniem świętem 
Znświecić w oczy takim dokumentem. 
Choćbyś prawd tysiące wypowiedział światu, 
Przejdą b:z echa—boś bez doktoratu...“ 


„Ale się nie krwaw serce, ukój żale; 
łą ci nie dano skąpać się w taj chwale“ — 
Pociesza się iroaicznie pueta-malarz, świadom, 
Da pracy przedewszystkiem rzetelnej grun- 
toja się wartość istotna człowieka Pod tym 
tas wzgledem chyba na włos nikt nie mógł 
Mu, jak i on sam sobie, niczego zarzucić. 
Wspaniały bowiem jest plon  dzisłalności 
$go maiarskiej za przeciąg czasu od ow:go 
Damiętnego 1868 r. po dzień dzisiejszy, bo 
Noże nie każdemu wiadomo, iż w siedm- 
Mesiątym piątym roku życia nie rozstaje się 
ttysta nasz z pendzlem i paletą, coraz zdej- 
Ując za sztalug jakiś obraz nowy. 


c. W "WOM AREA. 


Zaiste rogatą duszę i ciało niemdlejące 
od byle czego okazał artysta, zdobywając 
przebojem uznanie i jakie takie powodzenie 
w życiu. Czterdzieści trzy lat dziś mija, kie- 
dy w 1876 r. zawarł związki małżeńskie z 
panną Maryą Skalską, dziś już nieżyjącą, z 
którą miał trzech synów i trzy córki. 

Z Krskowa przeniósł się nie wiele przed 
wojną do Lwowa, a osamotniony będąc, osiadł 
w domu R. Domsa przy ul. św. Teresy. Ko- 
rzystając z staropolskiej gościnności czcigo- 
dnego gospodarza, pozwólmy sobie złożyć mu 
wizytę w zacisznym tym kącie, do czego je- 
szcze bardziej zachęca fama, głosząca nie 
byle jakie niespodzianki w domu jego. Isto- 
tnie, mile udarza na pierwszy rzut oka praw- 
dziwa galerya obrazów, wspomnienie przy- 
wodzi na pamięć, iż przecisż tu między tymi 
cbrazami znajdować się ma wspaniałe dzieło 
Maksa Gierymskiego — ideał niedościgniony 
i nieosiągnięty ś. p. T. Rutowskiego, który 
marzył o tem, jakby zdobyć je dla galeryi 
miejskiej. Z nabożeństwem stajemy przed 
mistrzowską ilustracyą do praktyk guślar- 
skich z „Dziadów“ Mickiewicza, odśpiewując 
słowa, objaśniające koinpozycyę : 

„Ciemno wszędzie, głucho wszędzie — 
Co to będzie, co to będzie?...* 

Przygłądnąwszy się należycie obrazowi, 
oceniamy dopiero, dlaczego właściciel ceni 
go jak skarby najdroższe, a é. p. Rutowski 
wzdychał doń formalmie. Niejeden zaś to 
tylko Gierymski w zbiorze Benedyktowicza, 
bo oto ruchem świetnym zachwyca rysunek 
piórkowy Balladyny, też rzecz piękna pra- 
wuziwie i cenna. 

Tuż obok widzimy Wyczółkowakiego 
krajobraz jesienny z okolic Jsremcza, osta- 
tn: błysk słońca w górach, tudzież na pale- 
cie głowę do obrazu Maryny Mniszchównej, 
malowaną w 1876 r. według portretu zmar- 
łej żony L. Benedyktowicza. Świetny jest 
również większych rozmiarów rysunek ołów- 
kowy Jul. Kossaka, przedstawiają y drużbów 
krakowskich, jadą ych z muzyką do państwa 
młodych. Sz: zegóinie drogie sa artyśc:e „Ka- 
płansi strzegące znicza“, malowane przez 
utaientomanego hr. Stan. Szembeka (wnuka 
generała z 1881 r.) z Wysocka w Poznań- 
skiem, który wiele malował, ale nigdy z tem 
publicznie nie występował, Obraz ten za 
wdzięcza artysta przyjaźni z autorem jego. 
Piękny jest też portret dziecka (syna Be- 
nedyktynowicza), maslowany 1879 r. przez 
W. Pruszkowskiego, oraz tegoż samrgo ma- 
larza portret ołówkowy, podmalowany akwa- 
relą, przedstawiający znakomitą primadonnę 
operetki krakowskiej, Jadwigę z Owikłow- 
skich, żonę Michała Bałuckiego. Między in- 
nymi spostrzegamy jeszcze autoportret akwa- 
relowy Mary Pudlewskiej, olejną „Cbatę 
wiejską w słońcu* Walerego Brochockiego, 
„Zachód księżyca* W. Pruszkowskiego, oraz 
dobrą akwarelę Seweryna Obsta, przedsta- 
wiającą hucułkę, tudzież  Trojanowskiego 
świetną głowę starego Ormianina. 

Z galeryą na ścianach znakomicie har- 
monizują meble antyczne, rozstawione umie- 
jętnie w komnacie całej, Na pierwszy rzut 
oka uderza okazała szafa gdańska, mieszczą- 
ca bibliotekę artysty (rzecz bardzo rzadką u 
malarzy naszy :h |), 
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Wspaniały rozczłonkowaniem dekoracyj 
architektonicznych, skarbczyk z półkami z 
uchami do dźwigania, niska szafa z antaba- 
mi po bokach, drzwi dwuskrzydłowe, przód 
njęty w kolumny warkoczowe, między które- 
m) wnęki 


ściciela. Jeden hebanowy z bogata inkrueta- 
cya cynową, na cztern nóżkach, o dwi- 
dz elnych drzwiezka:h i mnóstwie szufladek, 
drugi prawdopodobnie modrzewiowy, © dwu 
drzwiezkach i 21 szufładkach, ładnych oku- 
ciach i ciekawym zamku. 

Histerycznym poniekąd meblem jest 
okazały fotel renesensowy z rzeźbionemi 
syojeniami łączącemi nogi z przodu i pa 
bokach; oparcia isiedzenie obite aksamitem, 
u góry po obu rogach oparcia duże, iite 
bronzowe gałki kręcone, fotel ten figuruje 
na obrażie J. Matejki — „Unia Lubelska“ 
koło biskupa Protasiewicza; pochodzi z ja- 
kiegoś kościoła, z którego wypożyczył go 
Matejko, a dostał się w ręce dzisiejsze dro- 
ga kupua od pewnego tapicera, Cenna io 
pamiątka, która bezwarunkowo znaleźć się 
powinna w Muzeum Matejki w Krakowie. 

Goduie towarzyszą fotelowi temu dwa 
renesansowe krzesła barokowe, toezowe i 
rzeźbione, pokryte wyiłaczanym aksamitem, 
dwa renesansowe stołki niemieckie z Gdań- 
ska, tndzież dwa stołki weneckie z dębu, 
bogato rzeżbione, bardzo pięknych kształtów. 
Obok widzimy stolik rzeźbiony w drzewie 
bronzowanem; słupek na trzech nóżkach 
dźwiga okrągłą płytę marmurowa, ubraną 
girlandami broazowenmi, Na niej stoi rzeźbie 
ny w drzewie bardzo ładny zegar Ludwi- 
ka XV., drugi Zegar t+mpirowy 0 sześciu 
kolumnach alsbastrowych z drewnianymi 
kapitelami, owieńczony wazą alsbastrową o 
nszsach bronzowych w ksztułcie wężyków, 
ubrany cały broazami — u szczytu po obu 
bokach wazy p-zdurki bronzowe. 

Z dekoracyjnych okazów piękne są 
dwa bronzowe świeczniki gdańskie, dwa 
bronzowe lichtarze z gryfami, bronzowy ba- 
rokowy reflestor Żydowski, bardzo piękny 
kurdyban, oprawny w ramy, szal Indyjski 
oraz makata bjońska, 

Perłą tych wszystkich piękności jest 
ogromny kancyonał (formatu 46x36 em.), 
wspaniale oprawny w deski, na które na- 
ciągnięta skóra z wyciskami po rogach, z 
przodu i tyłu zdobny w bogate, gotyckie 
okucia brencowe; po środku, z przodu i z 
tyłu bronzowa 1óżyca, z boku wspaniałe 
slamry bronzowe. Oprawa najwidoczniej z 
XV. w, okucia starsze typa gotyckiugo. 
Wewnątrz 28 kart p-rgaminowych, cztery 
z przodu wycięte, jecna z tyżu dedana z 
„Indexem*. Nuty czarno na czterech, czer- 
eonych liniach, teksty zinicyałami barwny- 
mi w gotyckiem piśmie, jednak bez zna- 
czniejszej wartości artystycznej, która pole- 
ga pizedewszystkiem na wspaniałej opraw:e 
tego piękaego zabytku, godnego zachowania 
w muzeum jakieme, 

Gościnny gospodarz nie bez zadowole- 
nia spostrzega zachwyty gości i najzupełniej 
milczeniem zbywa indagacye na temat wła 
snych jego dzieł, kryjących się skromnie, 
chociaż oczywiście zgoła niesłusznie między 
pięknemi temi rzeczami wszystkiemi. Wia- 


typu renesansowego z aniołkami ; 
u góry. Dwa sekretarzyki — to duma wia- j 


domo, co artysta nasz najchętniej maluje. 
Z zatniłowaniem wrodzenem obcował z przy- 
rodą, wszakże urodził się na Podlasiu we 
wsl szlacheckiej Świniary (5 sierpnia 1844 r.) 
i zanim z peadzlem się zbratał, zgłębiał gor- 
liwie tajmki leśnictwa w instytucie w Bro- 
ku, co nie mogło bez wpływu pozostać na 
twórczość jsgo artystyczną. Z zamiłowaniem 
też maluje i rysuje lasy, bory, drzewa poje- 
dyncze, zwłaszcza sosny, których archite- 
kturę prześliczną zna, jak chyba nikt inny 
w Polsce, Pod tym względem jest niedości- 
gniena i w tego rodzaju dziełach zasłużona 
sława jego się gruntuje. We Lwowie, w Ga- 
leryi miejskiej posiadamy jego „Dąb święty *, 
rysunek węglem. zakupiony przez miasto za 
690 kor., co notujemy umyślnie, ponieważ 
znależii się tacy, co potrafili mu tego za- 
zdrościć, jak mowa o iem w słynnym „Liście 
otwartym“, ogłoszonym przez artystę we 
Lwowie w kwietniu 1918 r. w obronie M. 
Wawrzenieckiego, a przeciw Towarzystwu 
krakowskiemu „Sziuka* z Stanisławskim na 
czele. 

Do wybitniejszych prae L, Benedykto- 
wieza należą następujące obrazy: Podjazd, 
Nad mogiłą, Lato, Poranek na wsi, Wieczór 
na wsi, Przy śpiewie słowika, Pierwiosnki, 
Przejażdżka po stawie, Bielenie płótna, Ja- 
goda (z poezyi Lenartowicza), Zagroda wiej- 
ska, Bez tytułu, Na rozstajnych drogach, 
Wyrąb lasu w jesieni, Sielanka, Stary bór 
(wielki krajobraz z motywów sosnowych, 
oświetłonych słońcem zachodzącem), kraj- 
obraz leśny przy zachodzie słońca, Ukrzyżo- 
wany i M»gdalena pod krzyżem (obraz olej- 
ny dużych rozmiarów w kościele w Szczuci- 
nie koło Turnowa;, Stary dąb i mnóstwo 
iunych w posiadaniu osób prywatnych. 

Bogate w przejscia życie, obfite w czy- 
ny, płodne w rezultaty, jakimi niewielu 
z pośród nas poszczycić się może. I pomy- 
śleć, że zasługa to wyłączna człowieka, któ- 
remu nie to, że niki nie pomagał ale owszem 
wielu przeszkadzało chyba dlatego, że zacny 
człowiek rąk nie posiadat i bromić się nie 
potrafił! Dwu ludzi pedobnych pracowało dla 
sławy im emia polskiego — Szejnocha, który 
oślepł, a pracy nie zaniechas, konstruując 
sovie aparat specyslny, oraz L. Benedykto- 
Wicz, który ręce stracił i rękoma właśnie 

reŚlł epopeję krajobrazu polskiego! Jedne- 

inu 1 drugiemu nie lepiej się działu. Szajno- 
cha może otrzymać tylko pomnik, bo dawno 
uie żyje, ale o Benedyktowiczu pamiętać mo- 
żemy w inny sposób, żeby nie potrzebował 
dziś jeszcze troszczyć się o putrzeby co- 
dzienne. 

Gdyby nie śmierć nieodżałowanego T. 
Rutowsk:egh, dowiedziałoby się społeczeń- 
stwo dowodnie, jaki skarb posiadło w osgo- 
bie L. Benedyktowicza, któremu zacny jego 
przyjaciel poświęcił źródłowe opracowanie 
twórczości artystycznej, ale ponieważ reda- 
ktor „Sztuki“ nie zdążył zamiaru do końca 
zreal zować, kto iany będzie musiał zająć się 
ekreśleniam pracy, godnej tej posągowej 
„duszy rogatej*. 

B, Janusz, 
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1. 
< SOYKA. 


Pojedynek mocarzy. 


Powieść z życia i fantazyi miliarderów. 


(Przekład). 


(Ciąg dalszy). 


żę „Tavera tyle posiadał zaufania w siebie, 
M lie wahał się mienia i życia rzucić na 
“lg, Gdyby nie udało mu się osiąguąć peł- 
bię władzy nad Edytą, gdyby atak nie do- 
ge” gdyby ona podległa wpływom kogo 
TA — bylby zgubiony. Jedno skinienie 
‘cem Johna Severala, wystarczyłoby, aby 
Iszczyć zuchwalca. 
yy, Przez dni dwadzieścia yacht Edyty 
Nasza? się nad wodami. Dwadzieścia dai 
M Su miał Tavera dla przeprowadzenia swych 
nów. Potem Edyta wróciła do stryja. 
kol „A wtedy było już za późno na jaką- 
Wiek pomoc. Tavera posiadł zupełne bez- 
up, stwo: Edyta sama osłaniała go jak 
8rz, jak tarcza niezłomna. ; 
jego ręce złożyła swój majątek; da- 
à mu czego tylko zapragnął. Już wówczas 
A i z myślami o śmierci, już wówezas 
owiła go swym spadkobiercą. Była to 


ję tzka, choroba, nie miłość i ona też ni- 
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s mówiła o miłości. On ją podbił jak 

Dzęgj IZET podbija medium i wysuwał ją 

Umar Wko wszelkim atakom. Ona byłaby 

tka? 8 na samą wiadomość, że Taverę spo- 
9 Cog złego. 

o John Seyeral przywołał mnie na po- 
Znałom Edytę. Kochałem ją, jak kocha 


się klejnot, jak kocha się coś obcego pię- 
knego, co w pobliżn nas istnieje na ziemi. 

I wtedy to wybadałem życie Tavery. 
| S.edziłem ruch tej potworuej machiny, która 
,dźwigała się ku mocy, druzgocąc wszystkie 
przeszkody przed sobą. Zrozumiałem, że Ta- 
vera poznał wszystkie instynkty i siły prze- 
ciwko którym niemasz jeszcze obrony. Po- 
znasem I»yerę i uląkłem się jego. 

Edyta Several zmarła — mniejsza o to, 
na jaką chorobę, Jej ostatni«m życzeniem 
było, by nikt nie dochodził przyczyn jej 
śmierci i ażeby nie złego nie robiono Tave- 
rze. John Several poddał się tej ostatniej 
woli. Tavera bez żadnych przeszkód objął 
spadrk po zmarłej. 

Ja — oszezędzałem Taverę. Pamięć 
Edyty zachoważem nieskalaną przez zemstę 
i morderstwo. Nis podnosiłem ręki na czło- 
wieka, który wspinał się na coraz wyższa 
szczeble mocy. Widziałem, jak rósł, jak upa- 
jał się mocą, jak w moc przemienił olbrzy- 
mi majątek Edyty, w moc panowania nad 
ludźmi. On poprostu zachorował na żądzę 
panowania nad niwi. Sądziłem, że padnie 
ofiarą tej choroby, Stało się inaczej. 

Potrzebował pieniędzy, milionów, se- 
tek milionów. Zużytkował bajeńskie sumy 
w swem laboratoryum, dla wynajdywania 
substancyj, które odurzają, dozwalają brać 
drugich w niewolę, ubezwładniająco działają 
na organizm ludzki, Potrzebował tego, by 
stworzyć armię ludzi, zakutych w jego służ- 
bie, chroniących go i obalających każdego 
usposobionego dlań wrogo. To zapamiętaj 
sobie pani, Marfo Awdotjewno: gwardye 
Tavery liczbą i siłą niezmiernie przewyższa- 
ją organizacyę, stworzoną przez panią. 

Stał się tyranem niemniej okrutnym 
jak jego przodkowie w XIII. lub XIV. wie- 
ku, Nikt mu nie dorówna pod tym wzglę- 


dem. Ale on sam nigdy nie mordował, on 
tylko stwarza morderców. Czy na synach 
Ekdala Frounera wypróbować chciał tylko 
swej mocy, by się nią upajać, czy też szło 
mu o ich miliony, tego nie wiem. Sądzę, że 
przyświecały mu w tym wypadku oba wspo- 
mniane cele. Zresztą niebawem będzie mi to 
jasne. 

Otóż, mąsz pani naszego przeciwnika! 

Z powagą i w milczeniu słuchała Mar- 
fa Awdotjewna słów straszliwej opowieści. 
Teraz dopiero stało się jasnem niejedno z 
tego, co jak dręcząca zagadka weszło jej w 
drogę w ostatnich latach przy spełnianiu 
czynności zawodowych. Odpowiedziała trzema 
słowy, streszezając w nich całe wrażenie wy- 
niesione z tej konferencji: 

— Obejmij pan kierownictwo ! 

Eryk Sarto skioął gł. wą. 

— Upraszam więc o dostarczanie mi 
wszystkich dat zebranych przez biuro pani. 

— Najchętniej ! Nagromadziły się tego 
stosy całe. Moi ludzie nie żałują pracy, a 
pracuja szybko. 

Jeszcze jedno pytanie wybiegło jej na 
usta: 

— Czy wolno wiedzieć. z jakich przy- 
czyn tak bardzo panu zależy na ocaleniu 
Freda Frounera? 

Sarto zmarszczył czoło. 


— Niech pani wydaje się, że poruczył 


mi opiekę nad nim ktoś, kto był mi bardzo 
drogi. 
Poczem z uśmiechem dodał: 


-— Przyjmij to pani, gdyż napewno nie 


dowiesz się nie więcej. 


W nocy otrzymała Marfa Awdotjewna 
od Sarta n»:glgce wezwanie, by spstkała się 
z nim o godzinie 8 rano u pewiej wykwint- 
nej, młodej damy nazwiskiem Kilen Hamil- 


kar. Miała postarać się o to,-by odwiedziny 
w tej wezesnej porze nie zwróciły na siebie 
niczyjej uwagi i nie przersziły gospodyni, 
Do tego zadania Marfa w zupełności dorosła. 


III. 
Pa Y er w 


Dom, w którym Tavera przyjmował 
wizyty, urządzał bank ety, czynił zadość obo- 
wiązkom towarzyskim i oficyalnym, należał 
do rajwspanialszych budowli przy jednej z 
głównych avecn«s N. Jorku. 

Był zaś dom ten czemś więcej niźli 
przepyszną rezydrncyą. Stąd rozb egała się 
niezmiernie gęsta sieć drutów elektrycznych, 
opasujących całą metropolię. Stąd m żna 
było równocześnie w tysiącu  miejse 
słuch»ć, widzieć, przemawiać, działać. 
Tavera miał tu własny urząd telefoniczny 
i telegrafiezny, które pracowały z ogrom- 
nem wytężeuiem, by sprostać mnóstwu 
zadań. 

Czy szło mu przytem o zyski materyal- 
ne? Ależ de tego celu dochod/i się snosoba- 
mi nierównie prostszymi. Prsgni-nie złota 
nie mogłoby wytłumaczyć nieustannego 8zpie- 
gowania milio::ów ludzi, jakie uprawisło się 
tutai. Tę olbrzymią pracę narzucić mógł 
sobie tylko ktoś, kto pragnął zdobyć moe 
panowania nad losami ludzi i nad ich du- 
szami, 


(Ciąg dalszy nastapi). 


| Naczelny I adpowiedzialny redaktor: 


i STANISŁAW ROSSOWSKI. 


L. 1058/19. (898 3—3) 
Konkurs. 

Celem obsadzenia posady podprokura- 
tora w Tarnowie lub przy innej prokuratu- 
rze tutajszego okręgu rozpisuje się konkurs. 

Podania należy wnosić w drodze prze- 
pisanej najdalej do 30 kwietnia 1919 na rę- 
ce prokuratora przy sądzie apelacyjzym w 
Krakowie. 

Kraków, dnia 8 kwietnia 1919. 


Prokurator przy sądzia apelacyjnym. 


Upadłości. 


S. 2/12. W konkursach Berla i Matli 
Leidnerów których akta częściowe zniszcza- 
ły i w których kwota około 6000 kor. jest 
do rozdziału między wierzycieli, wzywa się 
wierzycieli konkursowy<h z wyjątkiem wia- 
rzycieli Galicyjskiej Prokuratcryi Skarbu we 
Lwowie alomona Góttiagera Allgem iner 
Gracer Selbsthifs Verein, Leizora Wulwika, 
Leona Góttingera, Benjamina Steina, Hori- 
tza Gaschkego, Dawida Horowitza. Abraha- 
ma Stenera, Z+kład kredytowy w Mieleu Jo- 
chene Jochnowicza, Izaaka Tenzera, Nuchi- 
Wiesefelda Towarzystwo wspólnego kredy- 
tu w Dębicy, Pinkasa Täncera, Salomona 
Schroiera, Rafuela Tónzera, Kalmana Pada- 
wera, Rafaela Hermelego, Markusa Sale Her- 
melego, Arona Góttingera, Józefa Wasser- 
struna, Abrshama  Gółtingera, Beinischa 
Dienstaga, Aschera Kohnna, Towarzystwo po- 
życzkowe „Samopomoc“ w Radomyślu wiel., 
Towarzystwo zalieczkowe dla handlu i prze- 
maysłu w Radomyślu wiel. Izraela Griiaa, 
H-rechba Padawera, Leizora Salpetra, Un'ę 
kredytowa w Mielcu Leizora Weinbe gera 
Towarzystwo kredytowa dla hsndlu i prze- 
mysłu w Mieleu, Towarzystwo kredytowe dla 
handlu i przemysłu w Radomyślu wielkim, 
Hirscha Obstfelda, Seheindlę Silber, Efroiima 
Stieglietza, Ozyasza Stieplitza, Mendla Scha- 
pirg, Ozyssza Steuera, Jozefa Padawera, Cha- 
nę Berger, Gustawa Rakowera, Mozesa 
Rappaport, Kasę eskontową i oszezędności 
w Mielsu, Dawida Herziga Powszechny Bank 
handlowy w Wiśniczu, Lejzora Bindera, Mar- 
kusa Maschlera, Powszechny Zwiąv:k kre- 
dytowy w Mielcu, Towarzystwo eskoniowe 
w Źsbnie, Leiba Isslera, Seliga Weisa De- 
borę Rubin, S»lo Rosenberga Towarzystwo 
handlowe w Melcu, Efroima Stieglitza w 
Mielcu, Hermana Flura Nuchema Weisen- 
felda, Hanę Mindlę Aberdam, Izraela Grin 
(starszego) Towarzystwo kredytowe i oszezę- 
dności w Strzyżowie, Mozesa Prandmanna 
Barucha Geldzihlera, Aschera Rothenberga, 
Leiba Trompetra, Markusa Kohiera, Izraela 
Kligera, Peslę Jochnowiez, Jakóba Majera, 
Msilecha Blatberga, Merkusa Deutscha, Fei- 
wla Fallika, Majsra Kohna, Małkę Masch!er, 
Mendla Góttingera, Judę Hermeleao, ażeby 
do dnia 1 listopada 1918 zgłosili w sądzie 
powiatowym w Mielcu swe pretensye kon- 
kursowe. 

Sąd powiatowy, Oddział I. 


Mielec, dnia 18 września 1918. (898) 


S. 1/18 (29). W konkursie masy spad- 
kowej Mojżesza Józefa Mehrera wyznacza się 
pierwsze zgromadzenie wierzycieli na dzień 
8 maja 1919 o godzinie 10 przed południem 
zaś ogólną audyencyę rozpoznawczą na dzień 
26 maja 1919 również na godz. 10 przed 
południem w biurze Nr. 18 tut. sądu. 


Sąd okręgowy cywilny, Oddzisł VII. 
Lwów, dnia 14 marca 1919, (960) 


Rozmaite obwieszczenia. 


L. M. 4593/1919 XVII. (883) 

Mojżesz Bardach, prowadzący owocar- 
nie Fany Bardach przy ul. Pańskiej |. 8, 
zam. przy ul. Serbskiej l. 7, uznany został 
prawomotnem orzeczeniem Magistratu z 
dnia 21 listopada 1917 L. 188.519/17 win- 
nym przekroczenia $ 14 ces, rozporządzenia 
z dnia 24 marca 1917 Nr. 181 Dz. p. p. 
popełnionego przez przekroczenie taryfy ma- 
ksymalnej przy sprzedaży śliwek i zasądzo::y 
na kacę 7-dniowego aresztu i na zwrot ko- 
sztów ogłoszenia czynu karygodnego w kwo- 
cie 10 koron. 


Magistrat król. stoł. m. Lwowa. 
We Lwcwie, dnia 18 marca 1919. 


L. M. 16.238/1918 XVII. (882) 
Marya Distler, właścicielka owocarni 
przy ul. Kazimierzowskiej l. 51, uznaną zo- 


OGŁ 
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stała winną przekroczenia § 19 nst. 3 ces. 
rozporządzenia z 24 marca 1917 Nr. 181 
Dz. p. p. popełnionego przez przekroczenie 
taryfy maksymalnej przy sprzedaży jabłek 
i zasądzona za to na grzywnę w kwocie 100 
kor. i na karę 7 dni aresztu oraz na zwrot 
kosztów opublikowania czynu karygodnego. 


Magistrat król. stoł, m. Lwowa. 
We Lwowie, 160 marea 1919. 


L. M. 23.156/19 S. £Ł. Sąd ławsiczy 
Król. stoł. miasta Lwowa zasądził po prza- 
prowadzonych rozprawach w miesiącu marcu 
1919 za przekroczenia z $ 19 ces, rozp. z 
dnia 24 marca 1917 Dz. p. p. 181, przekro- 
czenie taryfy maksymalnej następujące 030- 
by: Horodna Zofia rzeźniczka ul. Krupisrska 
1. 25, 10 dni a. 400 kor. grzywny, Wald- 
man Pepi, kapcowa Kopernika l. 5%, 7 dni 
a. 500 kor. grzywny, Siorek Katarzyna właść. 
raleczarni ul. Gródeeka 1 97, 7 dnia, Kalisz 
Sara rzeżniczka ul. Słoneczna l. 26, 7 dn: 
a. 500 kor. ÆŁazarko Józefa rzeźniczka ul. 
Gródecka l. 97, 7 dni a, Kolesa Marya rze- 
źniezka ul. Snopkowska l. 4, 7 dni a. 100 
kor., Giesbalska Marya przekupka ul. Mar- 
cina 9, 7 dnia., Haliman Małka przekupka ul. 
Gazowa 1l. 16, 7 dri a., Löw Abraham 7 dni 
a., Kowalski Roman rzeźnik Kleparów 1. 555, 
7 dni a, Chodorowicz Edmund rzeźnik ul. 
Zamkowa l. 7, 6 dui a., Schneider Marya skle- 
piezarka ul. Łyczakowska 34, 7 dni 3., Stepler 
Aron rzeźnik ul. Łazienna l, 2, 7 dni a. 200 
kor. grzywny, Kuśnierz Katarzyna sklepi- 
czarka ul, Murarska l. 27, 7 dnia. 50 kor. | 
grzywny, Haratan Józef rzeźnik ul. Sze- 
wezenki 1. 10, 7 dni a., Bogaliński Jędrzej pie- 
karz Lewandówka |. 11, 7 dni a., Hitnarowicz 
Joanas rzeźniczka ul. Krzywezycka 1,. 7 d.a., 
Schall Marya handlarka pl. Teodora l 5, 
7 dnia., Rozumkiewiecz Wojciech rzeźnik ul. 
Żółkiewska 1. 152, 7 dni s, 100 kor. grzy- 
wny. Halpern Izak szczotzarz ul. *Tatarska 
l 2, 8 tygodnie a., Druck Jakób mleczarnia ul. 
Słoneczna L 15, 7 dnia., Schatz Aron Leib 
kupiec ul. Gródecka 1. 11,3 tygodniea. 1000 
kor., Tenenbaum Kiara kupeowa ul. Alem- 
beków 1.6, 7 dni a., Rutkowski Kszimie:z wł. 
sklepu ul. Ternowskiego 1. 17, 7 dnia. 800 
kor. grzywny, Grabowska Anna 7 dni a, 200 
KU gitynny, Kallich Eston handlarka ul. 
Źródlana l. 2, 7 dni a. 100 kor. grzywny, 
Bułyk Józef sklepiczarka nl. Błonua l, 6, 7^ 
dn: a 100. ker. grzywny. Malisz Zygmunt 
rzeźnik Zamarstynów ul. Króla Jana |. 795, 
7 dais, Rodowicz Jan rzeźnik ul. Pijarów 1. 
56, 7 dni a. 


Sąd ławniezy miasta Lwowa. 
Lwów, dnia 10 kwietnia 1919. 


j 
Firmy. 

Firm. 14419. Zarządza się uwidacznie- 
nie przy firmie Frane'szek Paschek proto- 
ko'owana firma wyrobu piwa w Grybowie 
(Siołkowa) że w miajce Stanisława Gibisza 
ustanowiono zawiadowcą firmy Franciszka 
Pescbka z upoważnieniem do p'dpisywania 
toj firmy. 

Sąd obwodowy, Oddział IV. 


Nowy Sącz, 8 marca 1919. (687 3—3) 


Amortyzacy8. | 


T. IV. 81/19 (2). Na wniosek Agaty 
Len z Równego, wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi następującej rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionej książeczki wkłud- 
kowej Towarzystwa zaliczkowego w Dukli 
Nr. 859 z r. 1913 VI. na kwotę 3587 kor. 
78 hal, i na imię Agaty Len oviawającej. 

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
sig przeto, aby zgłosił się ze s%ojemi pra- 
wamu w ciągu pół roku, w przeciwnym bo- 
wiem razie po upływie powyższego ¢zaso- 
kresu za nieistniejącą uznana zostanie. 


(889) 


Sąd powiatowy, Oddział IV. . 
Jasło, 2 kwietnia 1919. (861 8—3) 


T. IV. 35/18 (2). Na wniosek Mosesa 
Mehra z Ołpin, wdraża się postępowanie ce- 
lem amortyzacyi następującej rzekomo przez 
wnioskodaweę zagubionej książeczki użziało- 
wej Towarzystwa kredytowego dla handlu i 
przemysłu w Jaśle, wystawionej na imię 
Mossa Mehra z Ołpin dnia 15 listopada 
1892 na złotych rańskich pięćdziesiąt Nr. 66 
Rej. Nr. 110, która obeenia z dywidendą 
wynosi kwotę 3387 kor, 55 hal. 


Posiadacza powyższej książeczeki wzy- 


wa się przeto, aby zgłosiła się ze swojemi BO 000G GOG 
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prawami w ciągu pół roku w srzeciwnym ; 
bowiem razie po upływie powyższego Gzaso- | 
kresu za nieistniejącą uznana zostan:e, 
Sąd obwodowy, Oddział IV, 
Jasło, 19 listopada 1918. (862 8 -8) 


T. IV. 27/19 (2). Jan Pierdos z Lu- 
czowie pow. Dąbrowa urodzony w r. 1878 
szeregowiec 32 p. obrony krajowej, powoła- 
ny do służby wojskowej w czasie mobiliza- 
cyi dnia 2 sierpnia 1914, walezył następnie 
na froucie rossyjskim. Według zeznań swied- 
ków Michała Małka, Maryi Żurawskiej zło- 
żonych pod przysięgą w toku dochodzeń ad- 
minietracyjaych w Starostwie w Dąbrowie, 
Jan Pierdos, jako świadek naoczny Jędizej 
Zurawski, przebywający w niewoli rossyżskiej, 
opowiadał wymienionym świadkora, zginął w 
bitwie pod Lublinem w drugiej połowie, 
sierpnia 1914 r, trafiony kulą w głowę od! 
wystrzału, który padł z oddziałów węgier- į 
skich stojących w rezerwia w tyle, noczem i 
tenże Jędrzej Żurawski, odebrał od poległe- | 


go pieniadze z nugilaresem 10 kor., które 
wręczył Maryi Żurowskiej, ta z»ś Katarzy- 
niə Pierdos, żonie poległego. Według wy- 
kazu anstryackiego Ministerstwa cbrony c 
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jowej złożonego w aktach Jan Pierdeseprzy- 
chodzi w listach strat jako zaginiony, 
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Lkspozylura w Przem 
obniża oprocentowanie wszystkich wkła: 
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Gdy wobec tego jest prawdopodobne 
że +soba pomianiona poniosła śmierć, zarz4% 
dza się na wniosek Kaiarzzyny Pierdos postę” f 
powanie celei udowodnienia śmierci a s 
rasom ogłasza się wezwanie, aby do ani If 
lipea 1919 r. albo sądowi, ałbo p. Władye| 
sławi Mossorowi. adwokaiowi w Tsrnowiór 
którego ustanawia się kuratorem, udzielono | 
wiadomości o zaginionym, Po upływie tego 
terminu i po przeprowadzeniu dowodów sl | 
orzeknie ostatecznie o wniosku. | 


Sąd obwodowy, Oddział IV. p 
'Taraów, 18 marea 1919, (866 2—3) 
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wkładki na nowe książeczki wkładkowe, 
wydane od 10 marca 1919 oprocentowują 


się 


a. Od sta. 


Przemyśl, dnia 8 kwietnia 1919. 


Wiedeński Bank Związkowy 
Ekspozytura w Tarnopolu 


po 


| | stron 


obniża oprocentowanie wszystkich wkla- 
lek na książeczki wkładkowe od 1-go 


maja 
BA 2o 


Tarnopol, dnia 8 kwietnia 1919. 
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Administracya „GAZETY LWON SKIEJ“ 
ul. Podwale 1. 3. 
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